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Przedpłata kwartalna.

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitungs Pre s- 
liste fur 1896 Nr. 62 Seite 855 ) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 12 stycznia.

Z bieżącej chwili.
W dalszym toku onegdajszego posiedzenia Izby 

francuzkiéj stawił deputowany Habert wniosek, żą­
dający ogólnej amnestyi dla politycznych przestępców. 
Gdy prezes ministrów oświadczył się przeciw temu 
wnioskowi, odrzuciła go Izba 345 głosami przeciw 
167 gł. Deputowany d’Hugues z prawicy interpelo­
wał rząd z powodu fałszerstw, jakich dopuścić się 
miano przy wyborach w Toulouse. Minister spra­
wiedliwości odpowiedział, że rząd wytoczył już są­
dowe śledztwo i że winni zostaną ukarani. Następnie 
Izba przyjęła zwyczajny porządek obrad 366 głosami 
przeciw 164 gł. i na tern zakończyło się posiedzenie. 
Organa stronnictw umiarkowanych chwalą uchwałę 
Izby w sprawie uwolnienia socyalisty Gérault-Ri- 
charda, wybranego deputowanym. Natomiast dzien­
niki radykalne ubolewają, że Izba poświęciła libe­
ralne tradycye. Socjalistyczna „Petite Republique“ 
powiada, że rząd chce socyalistów popchnąć do osta­
teczności. Gérault Richard wystosował tymczasem 
list do swych wyborców, w którym energicznie pro­
testuje przeciw postanowieniu Izby, oświadczając, że 
na znak protestu przeciw pogwałceniu praw konsty­
tucyjnych pozostaje w więzieniu, oczywiście chcąc 
nie chcąc. — W senacie objął godność marszałkowską 
Challempl Lacour i przy téj sposobności wywodził 
w dłuższem przemówieniu, że kraj ma zaufanie do 
senatu, który w swej mądrości i stanowczości nie 
przestanie zwalczać niebezpiecznych utopii, które 
ujawniają się od pewnego czasu zarówno we Prancyi, 
jak i zagranicą. — Na Madagaskarze rozpoczęła się 
widocznie wojna formalna. Wczoraj donosiliśmy iuż 
o zajęciu przez eskadrę francuzką jednego fortu Ho- 
wasów, a wedle dzisiejszej depeszy, francuzkie krzy- 
żowniki i baterye lądowe dnia 28 z. m. bombardo­
wały warownie, otaczające Tamatawe i znaczne wy­
rządziły spustoszenie. Działa Howas odpowiadały na 
salwy francuzkie, ale nie spowodowały żadnej szkody 
i niebawem zamilkły. Krzyżownik „Primangnet“ 
wyjechał 23 grudnia celem zajęcia miejscowości Ma- 
junga.

Wedle urzędowej depeszy z Yokóhamy dywizya 
japońska pod dowództwem jenerała Nordzu zdobyła 
onegdaj po czterogodzinnej walce miejscowość Kai- 
ping. Chińczycy, ścigani przez Japończyków, rato­
wali się ucieczką w kierunku Haiszaksai. Depesza 
ta dodaje, że ludność miejscowa przyjęła sympatycz­
nie armią japońską i hce pozostać pod zwierzchni­
ctwem Japonii. Wedle dalszych referatów, pod 
Kaipingiem walczyło 3000 Chińczyków przy pomocy 
dwunastu dział. Na pobojowisku poległo około 200 
Chińczyków, a 150 dostało się do niewoli. O stra­
tach japońskich referat nie wspomina. — Z Kinczu 
donoszą, że chińska siła zbrojna, która kroczyła na 
Kaiping, aby wzmocnić tutejszą załogę, cofaęła się 
do Niuczuang, gdy się dowiedziała o zajęciu Kai- 
pingu prze; Japończyków.

Nie Szell, ale Banffy ma ostatecznie utworzyć 
nowy gabinet węgierski. Otrzymawszy odnośną 
misyą od cesarza, miał już Banffy, jak z Pesztu 
donoszą, poczynić potrzebne kroki i to z większem 
powodzeniem, niż hr. Khuen Hedervary. Dzisiaj m i 
się już nowe ministerstwo ukonstytuować, a w skład 
jego wejść mają Banffy jako prezes i minister spraw 
wewnętrznych, Lukacs jako minister fiuausów, sekre­
tarz stanu Teleszky jako minister sprawiedliwości 
i dotychczasowy minister spraw wewnętrznych Hiero- 
nymi jako minister handlu. Fejervary, Eoetvoes, Fe- 
stetics i Jossipovich mają zatrzymać swoje dotych­
czasowe teki.

W sejmie czeskim motywował poseł Janda 
swój wniosek, dotyczący rewizyi sejmowego prawa 
wyborczego, oświadczając, że Młodoczesi będą zawsze 
jako demokraci domagali się powszechnego głosowa­
nia. Wniosek ten został przekazany komisji. Poseł 
Kafian wniósł wniosek, żądający zniesienia stanu 
wyjątkowego. Podnosił on lojalność czeskiego na­
rodu i apelował do Niemców, oświadczając, że jeśli 
są istotnie liberalnymi, to muszą głosować za znie­
sieniem stanu wyjątkowego. Mówca żądał, aby 
wniosek jego był przekazany komisyi, ale za żąda­
niem tern głosowali tylko Staroczesi i Młodoczesi. 
Wniosek zatem przepadi, co wywołało ogólne obu­
rzenie wśród Czechów. Następnie rozpoczął sejm 
pierwsze czytanie wniosku Scholza, dotyczącego uży­
wania obydwóch języków krajowych ze strony władz 
czeskich.

Wczoraj odbyła się w Londynie rada gabine­
towa, na którą oprócz Morleya i Bannermanna sta­
wili się wszyscy ministrowie. Z autentycznej strony 
zaręczają, że rada nie zajmowała się żadną nadzwy­
czajną kwestyą, jak naprzykład rozwiązaniem Izby 
gmin. Obrady ograniczyły się tylko na zwykłych 
sprawach, dotyczących przyszłej sesyi. Wszyscy mi­
nistrowie zgadzają się na program rządu, nie 
wyłączając zeszłorocznego programu marynarki.

* Według szczegółowych wiadomości, jakie 
nadeszły z okręgu wyborczego mogilnicko-wągrowie 
cko żnińskiego, otrzymał p. Karol Sczaniecki 
głosów 226, kandydat niemiecki 110. Przy ostatnich 
wyborach głównych (w dniu 7 listopada 1893 roku), 
otrzymali kandydaci nasi : p. Władysław Brodnicki 
230, a ś. p. Stan. Różański 229 głosów, niemieccy 
kandydaci pp. Jaentsch i Davier mieli po 171 gł. 
Ze strony polskićj spełnili więc wszyscy wyborcy 
swój obowiązek (brak 4 walmanów nie wchodzi tu

w rachubę, gdyż albo wstrzymały ich ważne prze­
szkody, albo też zmniejszyła się od roku 1893 liczba 
walmanów po naszej stronie), — natomiast Niemcy 
widocznie z góry przekonani byli o niepodobieństwie 
przeprowadzenia swego kandydata — i dla tego nie 
przybyło ich tak wielu.

„Orędownik“ z swoją „genialną“ teoryą „wybi­
jania szyb w gmachu solidarności narodowej“ osiadł 
tym razem na mieliźnie.

* Wobec niezwykłego zainteresowania się, jakie 
w społeczeństwie naszem obudził „Związek ku po 
pieraniu niemczyzny we uschodnich dzielnicach1* 
(Verein zur Förderung des Deutschthums in den 
Ostmarken), podajemy na tern miejscu dosłowne tło- 
maczenie jego statutów, drukowane tu w Poznaniu 
w drukarni Merzbacha.

„§ 1. Celem Związku jest wzmocnienie i sku­
pienie niemczyzny w przepełnionych polską ludnością 
wschodnich prowincyach cesarstwa przez podniesienie 
i utwierdzenie niemieckiego poczucia uarodowego, 
jako też przez pomnożenie i ekonomiczne wzmocnie­
nie niemieckiej ludności.

Czynność jego ogranicza się chwilowo na pro- 
wincyą Poznańską, może atoli być rozciąguiętą także 
na Prusy Zachodnie i Górny Ślązk na życzenie tych 
dzielnic, jeżeli środki jego na to pozwolą. (Na Za­
chodnie Prusy już ją rozciągnięto. Przyp. Redakcyi 
„Kuryera“).

W obronie przed praktykowanem ze strony 
polskiej od dziesiątków lat systematycznem występo­
waniem przeciwko niemieckiej ludności ma czynność 
Związku polegać głównie:

a) na obserwowaniu wszystkich kwestyi i wy­
darzeń w dziedzinie narodowćj i publicznej obronie 
niemiecko-narodowych interesów za pomocą odpo­
wiednich środków, mianowicie także wobec usiłowań 
polskiej prasy;

b) na sprowadzaniu Niemców celem nabywania 
własności wiejskiej i miejskiój, jako też niemieckich 
rzemieślników, przemysłowców, oberżystów, kupców, 
lekarzy, adwokatów, urzędników fabrycznych i ro­
botników;

c) na wzmocnieniu niemieckiego stanu średniego 
na wsi i w mieście za pomocą właściwych środków, 
mianowicie także przez zapewnienie klienteli i udzie 
enie kredytu w razie potrzeby;

d) na urządzaniu zgromadzeń wędrownych (nie­
mieckich sejmików), celem obrad w sprawach naro­
dowych ;

e) popieraniu niemieckiej nauki szkolnej.
Wybór dalszych środków dla osiągnięcia celu

Związku zastrzega się uchwałom zarządu.
§ 2. Potrzebne środki pieniężne zbierają się:
a) za pomocą składek członków,
b) przez dobrowolue datki,
ć) przez urządzanie wykładów, przedstawień itd.
§ 3. Siedlisko i kierownictwo Związku znajduje 

się w Poznaniu. Jednakże posiedzenia całkowitego wy­
działu i zarządu mogą się także odbywać w innych 
miastach Rzeszy.

§ 4. Członkiem Związku może bez różnicy płci 
zostać każdy Niemiec, który przystąpienie swoje za­
melduje sekretarzowi Związku lub jakiej grupy lo­
kalnej i płaci składkę roczną w sumie przynajmniej 
1 marki.

Zarząd może odmówić przyjęcia bez podania 
powodów swego postąpienia. I inue związki mogą 
przystąpić, do Związku jako^członki korporacyjne.

§ 5. Wystąpienie ze Związku jest członkom 
każdej chwili dozwolone, wi ni oni atoli donieść o tern 
sekretarzowi piśmiennie. Zameldowanie wystąpienia 
nie uwalnia atoli od obowiązku zapłaceuia przyrze­
czonej składki za rok bieżący.

Zarząd ma prawo uchwalić wykluczenie człon 
ków, którzy szkodzą celowi Związku.

Wykluczonemu przysługuje prawo, zanieść prze­
ciwko temu w przeciągu czterech tygodni zażalenie 
przed całkowity wydział.

§ 6. Kierownictwo i reprezentu ją Związku 
składa się: a) z zarządu, b) całkowitego wydziału,
c) sekretarza, d) grup lokalnych.

(Dokończenie nastąpi.)

Po wydrukowaniu całkowitego przekładu statu­
tów, pozwollmy sobie wypowiedzieć nasze zasadnicze 
zdanie o „Związku“ sine ira et studio.

* Z Warszawy piszą do „Czasu“ pod dniem 
8 stycznia:

„Kto znał nasze społeczeństwo tutejsze trzy­
dzieści kilka lat temu i patrzał na nie wówczas i 
dziś, ten nie może nie zauważyć olbrzymiej różnicy, 
jaka w niem zaszła, musi stwierdzić poważny postęp 
ku dojrzałości politycznej.

Uwaga ta nastręczyła nam się z powodu wra­
żenia, jakie tu wywarł reskrypt cesarski do feldmar­
szałka Hurki.

Z ostatniego listu mego możecie wyciągnąć 
wniosek, że pierwsze wrażenie było niezmiernie przy­
kre i bolesne. Trzydzieści lat temu byłoby to wy­
starczyło do przerzucenia się z skrajnego optymizmu 
w skrajny pesymizm, do zupełnój zmiany frontu, po 
pchnęłoby do różnych objawów niezadowolenia. Dziś 
jesteśmy boleśnie dotknięci, ale spokojni, a niesłycha­
nie małą jest liczba tych, którzy dotychczasowe za­
chowanie się społeczeństwa i to, co się zrobiło, kry­
tykują dla tego, że reskrypt został ogłoszony. Ogół 
zachowuje się poważnie,' "WłA przyczyny, które po

ska jenerat-gubernatora warszawskiego, niektóre 
dzienniki wiedeńskie uważają za możliwe zapowia­
danie najrozmaitszych zmian w polityce Rosyi wzglę­
dem „kraju nadwiślańskiego.“ Domysły i wieszczby 
owych gazet są zupełnie mylne. Rosya pod tym 
względem nie zmieni polityki, która przyniosła kra­
jowi tak dobre rezultaty. Dymisya dzielnego wojo­
wnika, który zajmował to stanowisko, spowodowana 
była tylko stanem jego zdrowia, bynajmniój zaś nie 
przyczynami, przytaczanemi przez prasę wiedeńską.“

tak niełaskawej dymisyi sprowadziły zmianę i — re­
skrypt, ale wszyscy powiadają: Czekajmy faktów; zo­
baczymy, co przyszłość przyniesie.

Omylilibyście się mocno, gdybyście w tym spo­
koju dopatrywać się chcieli apatyi lub bierności, wy­
nikającej z braku patryotyzmu. Porównując i pod 
tym względem epokę z przed trzydziestu kilku lat, 
a obecną, jakkolwiek powiadają mi, że jestem lauda 
tor acti temporis, przyznać muszę, że dziś mniej jest 
zapalności, ale uczucia pogłębiły się, stały się bar­
dziej opornemi, a nadewszystko objęły szersze war­
stwy. Biedny rzemieślnik na Starem Mieście czuje 
tak samo, jak warstwy inteligencyi najwyższój. Za­
palając 18 grudnia dwie świeczki w małem okienku 
izdebki swojćj, działał z zupełną samowiedzą, że tym 
objawem lojalności służy wspólnej sprawie, ożywiony 
był nadzieją, że młody cesarz na biedę kraju naszego 
łaskawem wejrzy okiem i jej ulży.

Czyż to nie dowód dojrzałości politycznćj, wię­
kszy od bezsiluego szamotania się?

Jedenaście lat rządów twardej pięści Hurki 
zdziałało więcej, aniżeli on sam sądzi, tylko że zdzia­
łało w kierunku przeciwnym temu, jaki on zamierzał. 
On chiał rusyfikować, jedynie rusyfikować. Jeżeli 
nie wypowiedział tego nigdy jawnie podczas rządów 
swoich, uczynił to, gdy ze stanowiska swego ustę­
pował.

Otóż całym rezultatem jego usiłowań rusyfika- 
cyjnych jest sprowadzenie do Królestwa coraz wię­
kszej liczby czynowników. Ale ci rusyfikatorzy czują 
się tu bardziej obcymi niż kiedykolwiek; ludność 
miejscowa, ze względu na ich tendencje, zachowuje 
się wobec nich odpornie, a dzienniki rosyjskie okła­
mują najobrzydliwiej rząd i społeczeństwo swoje, je­
żeli mu tłomaczą, że dzięki pracy Hurki chłop na­
brał przekonania i zaufania do rządu. Hurko uczy­
nił raczej wszystko, aby zaufanie to zachwiać i pod­
kopać. Nakaz odczytywania manifestu w kościołach 
w języku rosyjskim, występowanie z tego powodu 
przeciwko duchowieństwu, ukorenowało pracę nad 
zdepopularyzowaniem rządu u chłopa, a potrzeba do­
prawdy naiwnej głupoty niektórych organów prasy 
rosyjskiój, które przy wiadomości o odczytaniu mani­
festu drugiego wyłącznie w języku polskim stawiają 
wielki znak zapytania i dodają: „czyż to istotnie 
jcai możliwem ?“

Przy innej sposobności rozprawię się jeszcze 
z prasą rosyjską i obecnem jej zachowaniem się 
wobec Polaków. Tu zaś, kończąc powyższe uwagi, 
dodam, że jeżeli ludność polska dziś jest lojalną, nie 
jest to skutkiem Hurki, lecz pomimo Hurki.

Wracając do wrażenia reskryptu do feldmar­
szałka, dziś, gdy upłynęło kilka dni od chwili ogło­
szenia go, stwierdzić mogę, że oceniamy go spokoj­
niej i że nikt z drogi, na którą weszliśmy, zboczyć 
nie myśli.

Niektóre dzienniki petersburskie utrzymują, że 
reskrypt daje Hurce zadosyćuczynienie za wymierzone 
przeciwko niemu zarzuty i zaczepki pewnej części 
polskiej prasy zakordonowej. Nie ulega kwestyi że 
przyjaciele Hurki użyli w Petersburgu wszelkich 
środków, aby osiągnąć cośkolwiek, coby zrehabilito­
wało feldmarszałka po dymisyi jaką otrzymał. Nie­
wątpliwie usiłowano przedstawić, że nietylko głośne­
mu dowódcy i zaufauemu cesarza Aleksandra III 
a wysokiemu dygnitarzowi państwa stała się krzywda, 
lecz że idea państwowa na tem ucierpi, gdy Hurko 
za swoją działalność na stanowisku jenerał-guberna- 
tora nie otrzyma pochwały.

Że w tym celu użyto także nie zawsze takto­
wnego odzywania się niektórych dzienników polskich, 
z których umyśluie wycinki pozbierano, można uwa­
żać za rzecz prawie pewną. Przestrzegałem niejedno­
krotnie, aby zakordonowa prasa polska rie powta­
rzała wszystkich pogłosek, które krążą, a często oczy­
wiście na żadnym fakcie nie są oparte. Widocznie 
niektórzy tutejsi sprawodawcy uważają sobie za obo 
wiązek donoszenia o każdej plotce, a wtedy ukazują 
się w dziennikach wiadomości, które poprostu są 
oszczerstwami osobistemi, a jako takie słusznie wy­
wołują oburzenie. Zapewne mieliście sposobność 
spotkania się z podobnemi pogłoskami, więcich tupowta 

i rzać nie myślę. Można krytykować system, ale zarzuty, 
skierowane przeciwko osobistoś iom, powinny być 
oparte na dokładniejszych danych, aniżeli to nieje­
dnokrotnie bywa. Nie przestanę zalecać pod tym 
względem prasie polskiej jak największej ostrożności, 
jeżeli nie chce w obecnych czasach przejściowych 
niejednokrotnie poważnie nam szkodzić.

Posłano podobno też ztąd do Petersburga ode 
zwy polskie bezimienne, wzywające do żałoby, a 
zawierające przytem różne zwroty wielce drażniące. 
Odezwy datowane są z Warszawy. Napuszysty 
styl i licha frazeologia czynią odezwy te wielce po 
dejrzanemi. Uważane one są tu powszechnie za ro 
botę przyjaciół pani Hurkowej, którzy chcą dowieść, 
że w kraju tym nigdy niema spokoju. Inni utrzy­
mują, że podobne elaboraty lęgną się w głowach 
pewnej liczby histerycznych kobiet. Charakter odezw 
usprawiedliwiałby do pewnego stopnia i takie mnie­
manie, a raczej podejrzenie. Liczba tych autorek 
musi tedy być bardzo ograniczona, ale w każdym 
razie i one ¡¡mogą się mianować przyjaciółmi pani 
Hurkowej, bo leją wodę na jej młyn. ¡Społeczeństwo 
tutejsze nie solidaryzuje &ię wcale z temi odezwami 
i nikt go za nie odpowiedzialnem czynić nie może.

* „ Warsz. Dniewn.u zamieszcza następują ą 
notatkę, wyjętą z gazety „Nord“: „Z powodu opusz­
czenia przez jenerał-feldmarszałka Hurkę stanowi­

Ks. Bismarck a walka kultnrna.
Już przed kilku dniami wspomnieliśmy po krotce 

o artykule „Hamb. Nachr.“, w którym przyboczny 
ten organ ks. Bismarcka stara się uwolnić byłegokancle- 
rzaod wszelkiój winy za walkę kulturną. Jestto jedaym 
z charakterystycznych — nie pięknych co prawda — 
rysów ks. Bismarcka, że usiłuje chwałę za udatne czyny 
zagarnąć całą dla siebie samego, odpowiedzialność zaś 
za rzeczy nieudane składa zawsze na barki kogoś 
innego. „Hamb. Nachr.“, których rzeczony artykuł 
najniezawoduiej pochodzi z Friedrichsruh, usiłują wy­
stąpić przeciwko „legendzie“, jakoby „ks. Bismarck 
był właściwym sprawcą walki kulturnej.“ W tym 
celu przedstawiają on e wypadki fałszywie i błędnie 
Niemal każde zdanie wymaga tam sprostowania, co 
też czyuią prawie wszystkie niemieckie pisma kato­
lickie.

Organ ks. Bismarcka pisze, że walka kulturną 
powstała w skutek tego, iż pewnego warmińskiego 
nauczyciela, który nie wierzył w nieomylność papieża 
i przez Kościół został zasuspendowauym, państwo za­
trzymało na stanowisku nadal. Jestto krzywdą dla zmar­
łego ministra kultu Mhhlera, jeżeli organ bismarcko- 
wski sprawę warmińską z 1871 r., jako zwyczajną 
„kwestyą wydziału pruskiego ministerstwa wyznań,“ 
chce złożyć wyłącznie na barki ministra Miihlera. 
Ks. Bismarck byłby musiał mieć mało uzdolnienia 
na najwyższego kierownika pruskiej i niemieckiej po­
lityki, gdyby nie był zaraz przy pierwszem pojawie­
niu się jej w praktyce rozważył kwestyi, jak władza 
państwewa winna się zachować w obec tych co za­
przeczają nieomylności. papiezkiej. Nie był on z pe­
wnością człowiekiem, któryby był pozwolił na to, aby 
minister wydziału posuwał się w kwestyach zasa­
dniczej doniosłości tak daleko, by rzeczy nie można 
już ułożyć bez niebezpiecznego przesilenia. Twier­
dzenie, jakoby „katolicki wydział“, „polonizacyjne 
dążności ks. Bogusława Radziwiłła*, albo nawet 
kościelno polityczne artykuły koaatytucyi nie pozwa­
lały ministrowi kultu albo rządowi usunąć gwałtu 
sumienia zadawanego dzieciom i rodzicom katolickim na 
Warmii, jest wprost śmieszne.

Ks. Bismarck w owej sprawie warmińskiej uczy­
nił coś we własnem imieniu, ale coś niepięknego, jak 
mu teraz przypomina jedno z pism katolickich. 
Kiedy chodziło e udział biskupa warmińskiego Kre- 
mentza w prowincyonalnej jakiejś uroczystości, pokie­
rował ks. Bismarck sprawą tak, że biskup Krementz 
miał najprzód uznać formalnie bezwarunkową zwierzch­
ność państwa, także w dziedzinie niepaństwowćj. Przez 
to przeszkodził on zbliżeniu się biskupa do monarchy 
i spowodował zatrzymanie temporaliów biskupa, co 
było próbą do t. zw. ustawy obroczuej z 1875 r. 
Czy to był akt „pokojowy“ kierującego ministra? 
Czy może on zdjąć z siebie odpowiedzialność za to 
złośliwe wyzyskanie teoretycznej kwestyi spornej? 
Pierwsze cięcie wykonania wyszło od ks. Bismarcka; 
pierwszą ustawę wojenną i wyjątkową przeciwko Je­
zuitom, jak przypomina „Westf. Merkur“ przeprowa­
dził jego famulus Wagner. Czy i to było zamiło­
waniem pokoju ?

Faiszywem także jest przedstawienie rzeczy, że 
ks. Bismarck w 1871 miał do wyboru: albo zwal­
czać Watykan i centrum, albo ryzykować nieufuość 
Włoch, uieprzychylność wiernych Rzeszy stronnictw, 
lub też spodziewać się rozwiązauia parlamentu. Natu- 
ralnie nie omieszkano tutaj uderzyć w sobor Watykański 
i w katolickie centrum przez odgrzewanie starej wer- 
syi, że wielu katolików niemieckich stanęło w 187« r. 
po stronie Francyi. Od rzędu nie wymagano, aby 
został stronnikiem centrum albo szermierzem Waty­
kanu, mógł on atoli trzymać się zdała od stronnictw 
i w sprawiedliwości i wolności szukać rozwiązania 
pojedyńczych kwestyi kościelnych. Zamiast to uczy­
nić, wydał ustawy majowe wedle kulturkemferskiego 
przepisu narodowych liberałów. To była „właściwa 
walka kulturną“, posługując się wyrażeniem Bis- 
marckowego organu. Wykonawcą był Falk, & Falk 
był powołanym przez Bismarcka ministrem kultu. 
Ks. Bismarck powiedział dawniej, że w ustawach 
majowych byłby sobie życzył więcćj dyskrecyjnego 
pełnomocnictwa rządu, zamiast klauzul prawniczych. 
To jest rzeczą poboczną, ponieważ i inne brzmienie 
byłoby wywołało bierny opór i okropne nieszczęścia. 
Za te następstwa zasadniczo przez niego aprobowa­
nych i w jego imieniu przeprowadzonych ustaw ma­
jowych jest ks. Bismarck odpowiedzialnym.

Zawsze pozostanie rzeczą pewną, że ks. Bis­
marck był głównym sprawcą walki kulturnćj, którój 
nie można było podjąć, a tem mniój tak długo pro­
wadzić bez niego; jest on przedewszystkiem odpowie­
dzialnym za nieszczęścia, jakie przez nią sprowadził 
naNiemcy. Dzieje powiedzą, że Bismarcka sztuka dyplo­
matyczna okazała się słabą we walce przeciw Ko­
ściołowi katolickiemu. Wszelkie uniewinnianie go 
nic nie pomoże, nikt nie zmyje z niego odpowiedział-



Dości za niegodziwości i szaleństwa tej walki, skoro 
sam przyznał niejednokrotnie, że „gdyby nie Polacy 
1 Pol?nizacJjQe dążuości duchowieństwa, nie byłoby 
walki kulturnój“, stwierdzając tera samem, co go po­
pchnęło do tego, by dla zadosyćnczynienia swym po­
ziomym uczuciom, nienawiści dia Polaków, pogrążać 
własny kraj swój w nieszczęście.

Projekt przeciwko przewrotowi
stanowi od czterech dni przedmiot obrad parlame tu 
niemieckiego. W pierwszym dniu zabierał głos je­
dyny mówca, dep. Auer socyalista, który wygłosił 
trzygodzinną mowę. Przez pierwsze półtorój go­
dziny. znalazł tylko podzieloną uwagę, jego wywody 
bowiem były suche i co do treści mało znaczące. 
Mimo wszelkich zapewnień przeciwnych dowodził on, 
że ustawa ta jest wyjątkową i skierowaną przeciw 
socyalnój demokracyi i że należy pokonywać nie tylko 
przewrót z dołu, ale także z góry, a zatóm przema­
wianie za naruszeniem konstytucyi ze strony Rösslera, 
Stöckera i innych konserwatystów. Nie mógł on so­
bie nadto odmówić przyjemności powtórnego odczy­
tania znanego listu rewolucyjnego Miquela i przypo­
mnienia innym ich przeszłości rewolucyjnój. ¡Słuchacze 
bardzo byli rozczarowani mową Auera, kiedy po pół 
toragodzinnem rozprowadzaniu tej myśli oświadczył, 
że przystępuje do pojedynczych paragrafów projektu. 
Spodziewano się końca i powstał niepokój w Izbie. 
Ale Aner nie pozwolił zbić się z toru i przez ostre 
wycieczki na wszystkie strony osięgnął to, że przez pół, 
torój godziny słuchano go uważniój, auiżeli 
przedtem. Określiwszy elastyczny charakter kilku 
paragrafów, rozwodził się nad przepisem, który 
mówi o uwodzeniu żołnierzy do dążności przewrotu. 
Przy paragrafie, traktującym o ochronie religii, mo­
narchii, małżeństwa itd., zwrócił liberałom uwagę na 
dążność „prawowiernych“, pragnących ogianiczyć 
wolność nauczania profesorów wolncmyśłnych i na 
zaczepki pism liberalnych przeciwko artykułom wiary, 
na „monarchizm rozumowy“ itp. rzeczy z „Köln. Ztg.“ 
Gdyby przy jakiój uroczystości robotniczej były się 
zdarzyły rzeczy, jakich dopuścili °ię artyści i archi­
tekci przy uroczystości inauguracyjnej nowego parla­
mentu, natenczas z pewnością nie obyłoby się bez 
kar więziennych na cały szereg lat. Dep. Auer mó

zyku ojczystym. Dopóki istnieć będą prawa wy­
jątkowe przeciw katolikom, dopóty nie może lud ka­
tolicki okazywać zupełnego zaufania Radzie związ- 
kowój. Zaznaczyć wypada, że konserwatyści nie 
szczędzili katolickiemu mówcy głośnych objawów 
uznania, kiedy mówił o małżeństwach cywilnych i 
zgubnym wpływie profesorów. Centrum, jak mówca 
oświadczył, mimo wszystkich niedomagań projektu, 
przystąpi do bliższego zbadania go w komisyi — Tę 
gotowość zaznaczył sekretarz stanu dr. Nieberding, 
z wdzięcznością i wystąpił następnie przeciwko 
twierdzeniu posła Gröbera, iż rząd chce odjąć profe­
sorom karygodność ich zaczepek przeciw religii, mał­
żeństwu i własności, a przepisuje kary dla zwyczaj­
nych ludzi, którzy przecież tylko powtarzają „mą­
drość“ owych profesorów i praktycznie ją zastóso- 
wują.

Przedwczoraj, w trzecim dniu obrad nad pro­
jektem, przemawiał przedstawiciel konserwatystów, 
hr. Limburg z Stimm, który mnićj zajmował się pro­
jektem, jak wywi darni poprzednich mówców i wojo­
wał głównie z centrum, za co posłowie katoliccy dzię­
kowali mu objawami wielkiej wesołości. Deputowany 
Munckel z wolnomyślnego stronnictwa ludowego 
oświadczył się stanowczo przeciwko ustawie, rozwo­
dził się nad elastycznością pojedyńczych przepisów, 
w czem spotykał się w niejednem z poglądami pro­
fesora Groebera, tylko naturalnie nie na punkcie so- 
cyalizmu z katedry. „Nauka zwalcza tylko dogma­
ty, a uie religią, było jego opinią, przyjętą przez ka­
tolickich posłów zasłużonym śmiechem. — Z wielkiem 
oźywioniem, uprzejmością i zamaszyście, jak przed 
frontem wojska, wypowiedział minister wojny Bronsart 
swoje zapatrywania. Mieściły one wprawdzie tylko 
jednę lub dwie myśli, ale mówca umiał je zręcznie 
zaopatrzyć w ostrza przeciwko socyalnój demokracyi. 
Mniej jędrnie przemawiał nowy minister sprawiedli­
wości Schönstedt, który wy wodził, że wszerokich kołach 
uznano potrzebę projektu i że przy zastósowywaniu 
ustawy należy spuścić się na zdrowy sąd i niezale­
żność prawników, nie potrzebując się obawiać nad­
użyć w tłómacze- iu paragrafów. Przywódzca naro 
dowych liberałów, Bennigsen, powtórzył znaną piosnkę 
o połączeniu się wszystkich stronnictw przeciwko 
przewrotowi i dla tego łaskawie obszedł się z cen 
tram, wyrażając nadzieję porozumienia się z niem. 
Nawet pochwalił błogie działanie zakonów — nie Je­
zuitów rozumie się — opierając te spostrzeżenia na 

doświadczeniu w urzędowej praktyce.
wił dalej o ochronie rodziny, lichwie, grze hazardowój, ,
oszustwach i spekulacyach na giełdzie, o biurach I własnem ..............._ „
pośredniczących w zawieraniu małżeństw, o w spania- pan Bennigsen przedstawiał potem, że przecież 
łym pogrzebie zamordowanej prostytutki Gross we pojedyńcze przepisy projektu nie są tak straszliwe 
Wrocławiu o przepisach sekretarza stanu Stephana, i że sędziowie będą umieli je tłomaczyć w rozsądny 
dotyczących zawierania małżeństw ze strony niższych sposób. W końca sławił mówca niemiecką „naukę“ 
urzędników pocztowych o złem opłacaniu i morał- i jój „wolność“. — Ostatni mówca X prób. Colbus, 
nem niebezpieczeństwie dla mkdych dziewcząt w ma- Alzatczyk, oświadczył się przeciwko wszelkiej ustawie 
gazynach, o małżeństwie oficerów dla pieniędzy itd. itd. wyjątkowej i podał bardzo prosty środek przeciwko 
Wreszcie zapewuiał Auer, ze socyaliści przetrwają przewrotowi: przywrócenie wolności Kościołowi, 
projekt przeciwko przewrotowi, jak przetrwali ustawę powrót zakonów i religijność w szkole.
antysocjalistyczną. Wczoraj przemawiał poseł nasz X. dr. Wol

■ iJierW^ m°XCą W dniu ojirad nad szleyier, którego znakomitą mowę streszczamy
projektem był dep. Stumm, któremu się należy uzna-1 tymczasem na osobnem miejscu. Pierwszych obrad 
me za otwartość. Przepis, jaki pan Stumm podał I nad projektem jeszcze wczoraj nie ukończono, do- 
z całą swobodą przeciw socyalnej demokracyi, od- kończenie ogólnego więc poglądu naszego na pierw
znacza się przedewszystkiem Diezwykłą prostotą: sze czytanie projektu podamy po ostatecznem za 
odebrać socyalistomczynne i bierne prawo wyboru, latwieuiu pierwszych obrad w parlamencie 
agitatorów wypędzić albo internować. Tylko że- 1

traktowano po macoszemu. Macosze traktowanie | Zizń“, o których pisaliśmy już w poprzednich nnme- 
wyuika już ze stosunków, bez złego zamiaru.“ rach, tem większego nabierają znaczenia ze względu 
Dalej wykazuje autor artykułu, że zresztą germani- ua obecną chwilę polityczną, kiedy stosunek rządu 
zacya nie wiele zdziałała. „Starsi Polacy nie umieją rosyjskiego do Polaków i katolików stał się przed- 
pisać po niemiecku do swy-h krewnych, przebywa- miotem ożywionej dyikusyi. Widzieliśmy już, w jaki 
jących w Niemczech, a ci nie umieją pisać po polsku, sposób publicysta rosyjski kreśli dzieje tak . z w. „na- 
Tak tedy bezpośrednia korespondencya pomiędzy wrócenia unii“ i położenie Unitów na Litwie i Rusi, 
dziećmi a rodzicami stała się niemożliwą; powołuje Nienormalne te stosunki wyznaniowe sprowadzają 
się zazwyczaj do pomocy jakiego pisarza pokątnego, oczywiście jak najgorsze konsekwencye moralne, po- 
który listy dzieci tłomaczy ł na nie odpisuje. Są to lityczne i ekonomiczne, które „Russkaja Zizń“ odsła- 
niedomagania, które wywołała germanizacya. Co nia z rzadką w prasie rosyjskiej szczerością. I co 
się jednak dzieje, gdy w gminie polskiej jest ustano najciekawsze: autor tych artykułów wykazuje, że fał- 
wiony pastor, nie władający dostatecznie językiem szywa polityka cerkiewna rządu rosyjskiego szkodzi 
polskiem? Czy wystarcza to, że w ostateczności I nie tylko uciskanemu społeczeństwu, ale i samemu 
może porozumieć się z swymi parafianami ? Do państwu rosyjskiemu, podkopuje porządek i ład pań- 
porozumienia się w zwykłych rzeczach ze swoją stwowy, obniża wpływ Rosyi i moralną powagę pra- 
gminą nie potrzebuje pastor umieć wcale po polsku; wosławia i przygotowuje podatny grunt dla sekciar- 
tyle po niemiecku umieją po części jego ludzie, iż go stwa i rewolucyjnej propagandy socyalnej a .w ogóle 
zrozumieją, ale w głowę im nic nie wejdzie ze służby we wysokim stopniu szkodzi interesom rosyjskim na 
Bożćj, serce ich nie rozgrzeje się, gdyż do tego Litwie i Rusi.
potrzeba, aby wielkie czyny Boże były głoszoue Publicysta rosyjski wykazuje te zgubne następ
w ich języku ojczystym.“ W końcu stawia autor stwa na trzech kategoryach osób, żyjących w nie- 
artykułu jeszcze raz stanowcze żądanie, aby „Kościół normalnych stosunkach wyznaniowych: do pierwszćj 
zaprzestał germanizowania“! | zalicza „opornych“ Unitów, do drugiej tajnych czyli

ukrytych katolików, do trzeciej prawosławnych, słabo 
. . . , , przywiązanych do tego wyznania.

„UermailU tPiUlIljwsIIlS* • Co do pierwszej kategoryi wiadomo, że oporni
----------- unici, zaliczani z urzędu do liczby prawosławnych,

Pod tym tytułem wydał jakiś „Grosstdeutsche“ wcale nie. dają chrzcić swych dzieci. Skutkiem tego 
broszurę, którą temi słowy zaczyna: „Rozsądni ludzie I oddawna już znacznej części rodzących się corocznie 
wiedzą bardzo dobrze, że istotnem znamieniem szcze- I dzieci nie zapisuje się wcale do ksiąg stanu cywil- 
gólnie politycznych ideałów jest ich niewykonalność. I nego. Tymczasem dokładnie prowadzone metryki 
Błędnie jednak działałby ten, ktoby z tój przyczyny niezbędnie potrzebne są dla ścisłego obliczania lu- 
ze wszelkich ideałów zrezygnował. One bowiem* są dności, przy poborze rekruta, przy oznaczaniu pełno- 
tym punktem który wszelkim połityczuym usiłowa- letności, przy zatwierdzaniu praw dziedzicznych itp. 
niom ludu ma nadawać kierunek. Już wtenczas speł- Według świadectwa rosyjskiego popa Fudela, w czte- 
niły one swoje zadanie, chociażby naród w połowie I rech tylko guberniach: wileńskiej, grodzieńskiój, 
drogi przeciwnemi siłami zatrzymano - bo tej poło- mińskiej i augustowskićj, włościan nie zapisanych do 
wy nie byłby on odbył, gdyby się nie był spodzie- ksiąg ludności liczyć można obecnie przeszło 17,000. 
wał, że całą przebiegnie“. W konsekwencyi brak aktów stanu cywilnego odbija

Cała broszura jest slabem naśladownictwem I się także niekorzystnie i na ekonomicznem położeniu 
książki amerykańskiego autora Bellamy: „Lookiug tych nieszczęśliwych.. Jeżeli włościanin nie może 
backward“ — (Rzut oka wstecz). Przepełtiił ją zaś odebrać spadku lub zapisu dla braku dowodów 
autor ciężkim balastem handlowo polityczny h i kolo I pochodzenia ; jeżeli skutkiem intryg i malwersacyi 
nialno technicznych kwestyi. Przepowiada on ogólno- I łych ludzi, jacy zawsze znajdą się w wiejskiej 
światowe wypadki historyczne między latami 1900 a społeczności, może być pozbawiony części swej 
1915. ojcowizny, lub całego dorobku; jeżeli pisarz gminny

„Alldeutsche Blatter“, rozbierając tę broszurę może mu stawiać nieprzezwyciężone przeszkody do 
cieszą się, że fautazya współziomków z socyalno poli- otrzymania paszportu, gdy chce iść na zarobek: to 
tycznego pola przechodzi na pole narodowości. Jedną I oczywiście materyalne położenie takiego włościanina 
z przyczyn obojętności pohtycznćj uaszego czasu wi- I i jego rodziny jest niepewuem i niezabezpieczonem 
dzą one w ogólnej opinii Niemców, że granice narodu I prawnie i łatwo zrozumieć, że takie nienormalne 
i państwa doszły już do ostatego celu, i że na tem I położenie prowadzi do nieładu ekonomicznego i do 
polu nic więcej nie ma do życzenia. i niezadowolenia z otaczających stosunków i urządzeń

Obrazu przyszłego rozwoju Niemiec, — mówi I społecznych
krytyk „Alid. BI.“ — narysowauego przez autora, I W tem także tkwi ukryta i niewyjaśniona, pu­
nie nazwieray zabawką, ale znów z niego nie będzie- I blicznie przyczyna emigracyi włościan z grodzieńskiój 
my czerpać alarmujących wieści o przyszłych niebez- | i innych sąsiednich gubernii. Dzienuik rosyjski wy-
pieczeństwach. Jeżeli zaś z tych bujnych fautazyi 
dałaby się choć połowa zrealizować, to i wtenczas,

raża przekonauie, że ta sama przyczyna musi być 
również jedną z głównych sprężyu wzmagającej się

lazna ręka może tu pomódz. Do socyalnychgdemokra- 
tów zaliczył p. Stumm także socyalistów z katedry 
i soeyalnych polityków tego pokroju, co pastorowie 
Naumann i Weber. Takiemi mowami pomaga pan

Sm^n1St0-m an!ze{\im .szkodzi> Jak- I Pisma ewangelicko-konserwatywne czynią bez-
kolwiek można się godzić na niektóre jego wywody, ustannie zarzuty niemieckim katolikom, zwłaszcza 
ui, ^ czasie mowy pana fetumma ukazał się książę duchownym, i poczytują im za straszną zbrodnia 
Hohenlohe w parlamencie, zniknął atoli niebawem wobec niemieckości, że nie germanizują Polaków ale 
WJ?Z,Z ęzłonkai?1 Rady związkowój, by z nimi że starają się przedewszystkiem o dobro moralne
odbyć posiedzenie. Kiedy zatem zabrał głos poseł powierzonych im dusz, bez względu na narodowość
ntmarkrz±S —“’t T""? przed7“ P^oba się rzeczonym pismem to słuszne p’stę- 

I!PrezentaPtów rZi*du, w_ Izbie na- powanie niemieckiego duchowieństwa katolickiego 
tomiast słuchano go z natężoną uwagą. Znaną czy- i widzą w niem poniekąd zdradę ojczyzn^ inaczći 
telmkom naszym jest mowa jego z streszczenia w re- atoli ma się rzecz, skoro chodzi o interes protestan-
triko* ż«8bvS 5iatStarny-m’ł •THUt-aJ zaznaczamd ty™11- o ewangelików narodowości polskiój. Cha- 
kretirz «.S w • teZ dj,’nef°’ se' rakterystyczny w tym względzie jest artykuł organu
SS*”,. * > urzędzie sprawiedliwości Rzeszy pastorów, „Reichsbote“, artykuł, dowodzący jasno
Nieberding postanowił zaraz odpowiedzieć na nią. | że Kościół sam sobie by szkodził, gdyby służyć 

jyom germanizatorskim. — „Kościół
umysłach1 zrodziłTsi10 -d^P’ GrOebera w .niektóryck I nigdy germanizować, ani polonizować, tylko 'wedle 

h- zrodzi*°.S1? JUZ Przypuszczenie, ze centrum dziejów zesłania Ducha św. głosić ewangelią każdemu 
ostatecznie zgodzi się na projekt przeciwko przewro- naroJdowi w jego ojczystym języku Stą geS
irnmito P°^m nastąpiły szczegółowe, daleko zna I nizowanie ze strony Kościoła jest zupełnie zbyteczne 
komitsze uwagi nad pojedynczemi przepisami projektu, gdyż obieżysasi germanizują się wS w okołtoach 
pSy ęc£8nma 7ŁS? widokdw niemieckich, niż i szkole nierSeS’ Jeśli Kościół
mencie Listek nl Bstkn W (oezywiście ewangelicki) germanizował kiedykolwiek,
wfązanke VszSił S je6U polskim ^minom dawał P“^w, źle mówiących
grzechy wyli 3^™ jeśli wysyłał do obieżysksów pastorów,
tozypoLnlfac rzadowf mfedzv toŁi • ° słusznle Pie władających ich językiem, to czynił niesłusznie 
Ji sam dT szerzenia S n to ™ Z0,prZyCZ7Hia szkodził saui sobie- Lnd Polski’ zarówno ewangelicki
dzieciom polskSuczyć fpZd ZTici’ ie Pr ^8t°liCki’ bwdzo kościel7 4 ^k°

—---------------j---- «5 praw u wiary w ich ję- religijny, me zasługuje więc, aby go dla języka

Kaiolicï a jrtotdM wobec [errarac.i Polali».

staną się ideałem narodu i najpilniejszym środkiem, I w ostatnim czasie emigracyi ludu z Królestwa Pol- 
którym przewodnicy jego wielkich dzieł dokonać mogą, skiego, mianowicie zaś z miejscowości, zuajdujących 

Według autora broszury, Niemcy w roku 1915 się w pobliżu gubernii litewskich i białoruskich, 
zajmować będą ogromne obszary ua Wschodzie: Pro- w których tak znaczna jest liczba opornych, czyli 
wincye nadbałtyckie, Litwa, Polska, Wołyń, Podole, .i»k ich rząd rosyjski nazywa, „zatwardziałych“ 
południowa Roiya i Krym do Niemiec należeć będą. Unitów.
Największa część poludniowój Afryki, południowej To samo powiedzieć można o tjch katolikach,
Ameryki, Meksyk, Borneo, Nowa Gwinea, składać którzy zmuszeni są ukrywać swoje wyznanie przed 
będą posiadłości kolonialne wielkiej uiemiei kiej ojczy- władzami cywilnemi. Jako zapisani do ludności pra 
zny. Rozwój postępowy swoich fantastycznych obra- wosławnej, nie mają prawa chrzcić swych dzieci 
zów widzi autor w związku celnym zachód u io euro pej u księży katolickich, czynią więc to pokryjomu, co 
skim, w drugiój daremuój wojnie francuzko niemie- oczywiście sprowadza te same zgubne następstwa 
ckiój, we wojnie mocarstw zachodnich z Rosyą i Sta- P«d względem politycznym i ekonomicznym. Różnica, 
nami Zjednoczouemi, wreszcie z Anglią. Dziwić może, według stów dziennika rosyjskiego, na tem jedynie 
że autor nie sympatyzuje z ideami Fryderyka Lista pol^r że „dzieci opornych Unitów“ wychowują się 
i zostawia państwa bałkańskie przy Austro-Węgrzech, Poza wszelkim umoralniającym wpływem religii i ko-

zaś Rosya odszkoduje się drogą przez Beludistau do pomiędzy dwoma chrześciańskiemi wyznaniami, i me 
morza Indyjskiego. Prancya pojedua się z Niem- ma oo ukrywać, że najczęściej czują nienawiść do 
cami. Oba mocarstwa wraz z Włochami skoalizują właśnie wyznania, do którego urzędownie na­
się w wielką siłę morską — i rozbiją angielską leżą, gdyż widzą w niem przyczynę swych cierpień 
flotę. Środków do zgermanizowania nabytych naro- I • nieszczęść życiowych“. Tym sposobem — mówi 
dów użyją Niemcy bezwzględnie radykalnych ! Temi „Russkaja Ziźń“ — wzrastają całe pokolenia,, mo- 
środkami będą: wywłaszczenie z gruntu ¡'posiadłości, ralnie okaleczone i doznające ze strony państwa 
wypędzenie większej części nie niemieckiej ludności okrutnej niesprawiedliwości, która dotyka ich pierwej 
i zastrzeżenie wszystkich urzędów dla Niemców!! jeszcze, zanim na świat przychodzą! Święte słowa,

Gdy czytamy te fantastyczne elukubracye „naj- zaszczyt przynoszące szczerości i bezstronności dzien- 
większego“ z Niemców, przychodzi nam na myśl ów nika rosyjskiego.
wilk z bajki, który się rzewnie rozpłakał n d roz- | Ciekawe zjawisko — pisze dalej „Russkaja

Ziźń“ — obserwować można w wojsku rosyjskiem 
ua Litwie. Z liczby rekrutów, zapisanych do wy­
znania prawosławnego, mnóstwo okazuje się późniój 
katolikami: jedni szczerze oświadczają swym przeło­
żonym, że nigdy nie mieli w swym rodzie nikogo 
prawosławnego; drudzy przyznają się uibyto do pra­
wosławia, ale uie umieją ani jeduój modlitwy prawo- 

Artykuły petersburgskie o dzienniku „Russkaja I sławuój i modlą się z katolickich książek do nabo-

koszną przyszłością, która go oczekiwać miała.

Naslgiist#! wjaiaBiowêj politfïi myjskiêj
nrs Litwie i JEŁusi,
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KSIĘGA TRZECIA.

(Ciąg dalazy. — Zobacz ar, 4.)
Niemal równocześnie wydał okrzyk i zaczął

wiada kamieniarz wzruszony, lecz Najświętsza Panna 
z groty.

Lekarz wzrusza ramionami.
— Że Bernadeta miewa niewytłomaczone zachwyty, 

to jest rzeczą pewną, gdyż badałem to/ z niestrudzoną 
uwagą. Ale aby woda, wypływająca z groty, nie­
wiadomo z jakiój przyczyny, uzdrawiała nagle nie­
uleczalne cierpienia, to jest rzeczą niemożliwą.

Mówiąc to, wyjął z kieszeni książeczkę z za 
piskami i nakreślił w niój słów kilka ołówkiem.

Następnie jedną ręką przykrywszy lewe oko

żem nauki, był mężem sumieuia. Uznał otwarcie i I hymny dziękczynue przy grocie, wznoszące się z piersi 
bez wahania w tem nagłem uzdrowieniu nieuleczalnój uradowanych pątników.
choroby działanie wyższej potęgi. Ku wieczorowi znaczna liczba robotników z sto-

— Nie mogę temu zaprzeczyć — rzekł, to jest warzyszenia kamieniarzy, do których należał Bour- 
cud, cud prawdziwy, nie ubliżając samemu sobie i riętte, udała się do skał Massabielle i wykuła w twar-

I w» 1 a ’ P/A m i Ck ii m i rk-nrn n D .3 I 1 i ; „ 1—1 „ Z „! „ .L l_.„ J1 „ .1 ; .   i    l. f~> ««4

& 11" Wielk"ffi był° ™ZeDle- Gud BourieZTokrzd^owe?USZTeW J-zcze 
powietrze dlw^ło^ift^nizT^' *JUZ W- k°b0 Dieg° widzieć’ Frzedtożył prawemu oku, o którem wiedział,
w świetle Sńakże ęnrSw?ySte? 1 1sk^Panem ze jest całkiem wzroku pozbawione, zdanie, która 
w świetle Jednakże przedmioty wydawały mu się nakreślił co dopiero.
nn™oił*kbMP-°Y1^C?0ln^ -lekką gaz^’ która mu nie — Jeżeli zdołacie przeczytać to tutaj, uwierze
P Bourriette’6 midHł^sie Wam’ rzekł trJumfuWC0 znakomity lekarz, który by

ninCtte modld siJ dalój i me przestawał pewnym swój głębokiój nauki i wielkiego doświad- 
przemywać prawego oka dobroczynną wodą. Dzień czenia medycznego. wieiriego aoswiad
stawał się coraz jaśniejszy w oczach i rozróżniał “ 
przedmioty wyraźnie. nich.

Ludzie, przechodzący tamtędy, skupili się w koło

tvka na^toto^w0^«??^ następnego po nim dnia spo- I Bourriette spojrzał swem dotąd martwem już 
przestawał Jo leiró^? D?zou®’ ktdr7 nie okiem na papier i przeczytał natychmiast głośno
ditoZ wSUn 7 P ątkU Choroby- Biegnie 1 bez najmniejszego wahania:

£ cŁ'jrobę ‘Die WJ 

uszkodzenie^oreanicyne ktńre^^ lekfrz' ,Maeie Grom, spadający u stóp uczonego lekarza, nie
niemożliwem. ffiretw? mnie byłby g° przeraził wi^cśj, jak głos Bonrietta, czyta-
ból, lecz nie przywrócą wamJwzroku1 niJdv° łagodzić Hce&° spokojnie, bez wysiłku, jedyną linią drebnego 

m. y c? . m wzrokn nigdy. , pisma, nakreśloną lekko ołówkiem na karcie notesu.

Dr. Vergez z Tarbes, profesor fakultetu z Mout- wykopali zbiornik podłużny, mający około pół metra 
pellier, lekarz kąpielowy w Barèges, powołany do głębokości.
wydania sądu o tém zdarzeniu, uie mógł powstrzymać Zapał wzrastał z każdą chwilą. Tłumy roiły
się od stwierdzenia w uim w sposób najbafdzićj stano- się na drodze do cudownego źródła. Po zachodzie 
wczy charakteru nadprzyrodzonego. słońca, kiedy ńa ziemię spadały pierwsze cienie nocy,

Wspomnieliśmy, że stan Bourietta był smutny I grota zajaśniała nagle tysiącami świateł. Biedni, bo- 
od lat dwudziestu i biedaka tego znali wszyscy. Cu- gaci, dzieci, kobiety, mężczyźni, jednomyślnie przy- 
downe uzdrowienie zresztą nie usunęło ani śladów, nosili świece lub gromnice. Przez noc całą można 
ani blizn, tak że każdy mógł przekonać się o cudzie, było widzieć z drugiego brzegu Gawy łagodne światło 
jaki się dokonał. Kamieniarz upojony szczęściem, tysiąca owych małych pochodni, migające w różnych 
opowiadał szczegóły każdemu, kto go chciał słuchać, miejscach i odpowiadające na ziemi światłu gwiazd, 

Nie on sam zresztą złożył świadectwo niespo- posianych po niebie.
dziewanego szczęścia; zdarzenia podobne zaszły w innych I Wśród tych ludzi nie było ani księży, ani ja-

- To nie pan doktór mię uleczyłeś - od™ oiowaiem na narcie notesu, pierwszćj chwili. Zapał ludności był nadzwyczajnyę y odpo' Pan doktor Dozous był czemś więcój, mz mę- i objawiał się w kościele przez gorące modlitwy, przez

cudownej wody z groty. I wszystkie głosy odzywały się równocześnie, łącząc się
Ręka Joanny Crassus, sparaliżowana od lat we wspólnćj pieśni. Litanie do Najświętszój Panny 

dziesięciu, odzyskała zupełną władzę w cudownej przerywały ciszę wieczorną, aby wielbić Matkę prze­
wodzi. , I dziwną i napełnić niewysłowioną radością serca chrze-

Dokładnosci faktów ustępowały niejasne szepty ścian.
/diwili. Zapał ludności był nadzwyczajny | (Ciąg dalszy nastąpi.)



żenstwa po polsku. Zastanawiano się nad przyczy­
nami tego dziwnego zjawiska i nieraz przypisywano 
to intrygom i propagandzie Xięży katolickich; 
a rzecz tłómaczy się bardzo prosto, gdy się zważy, 
że w czasie do poboru wojskowego należą wnuki na­
wróconych w 1839 roku przy pomocy oddziałów ko­
zackich i synowie nawróconych w 1864—1865 roku 
przez ajentów Murawiewa. Setki tysięcy tych na­
wróconych wyznaje urzędownie prawosławie, ale 
w duszy i w zwyczaju katolicyzm.

Publicysta rosyjski utrzymuje, że już w kilka 
lat po ustąpieniu Murawiewa powrót tych „nawró­
conych na łono katolicyzmu odbywał się na olbrzy­
mie rozmiary. Wówczas to wileński jenerał-guber- 
nator Albedynski zwrócił się w 1875‘roku do pra­
wosławnego arcybiskupa wileńskiego Makara, pó 
zniejszego metropolity moskiewskiego z prośbą o wy­
szukanie środków celem utrzymania i umocnienia 
„nawróconych“. w prawosławiu, na co tenże odpo­
wiedział w liście do Albedyńskiego: „ Ponieważ na­
wracali ich ajenci i czynownicy, niechajże teraz 
władze cywilne troszczą się o utrzymanie ich i umo­
cnienie w wierze.“ Oryginał tego listu przechowuje 
się dotychczas w archiwum kancelaryi jenerał guber 
natora wileńskiego.

Rząd rosyjski literalnie zrozumiał ironiczną radę 
dostojnika cerkwi i chwycił się najprzewrotniejszych 
środków represyjnych, które oczywiście wydały tylko 
zgubne owoce, i to nie tylko w stosunkach lokalnych, 
ale przyczyniły się także do obniżenia znaczenia i 
wpływu prawosławia w oddalonej Rosyi .Opornych 
Unitów — pisze „Russkaja Ziźń — rozesłauo w dro­
dze administracyjnój (administratiwnym poriadkom) do 
oddalonych gubernii: orenburskiej, tomskiej, tobolskiój, 
w których wielce rozpowszechnionem jest sekciarstwo. 
Zesłańcy ci, otoczeni w oczach tłumu aureolą mę 
czenstwa za wiarę, zdobyli wielki wpływ i zjednali 
sobie szacunek sekciarzy, których też bardziej jeszcze 
umocnili w. odstępstwie i nienawiści do prawosławia. 
Poświadczają to naoczni świadkowie, i to popi rosyj 
scy, w swych raportach i sprawozdaniach.

Ostatecznie wynikiem cerkiewnej polityki rosyj- 
skiój, według świadectwa wyjątkowo szczerego dzien­
nika rosyjskiego, jest, jego podkopanie powagi państwa 
i państwowej religii, umocnienie ducha katolicyzmu 
na Litwie i zaostrzenie stosunków socyalno-polity­
cznych.

Z parlementa niemieckiego.
(12 poaiedzenie.)
Berlin, 11 stycznia godz. 1.

Na dzisiejszem posiedzeniu zabrał głos jako 
pierwszy mówca

poseł nasz, X. ctt*. W olsacleg-id': 
Słowa cesarskie, aby wszystkie lad miłujące 
stronnictwa połączyły się we walce za porządek, 
obyczaj i religią, znalazły żywy odgłos wśród 
ludności polskiej. Polacy zawsze uważali religią 
za podstawę państwa, sosyalni demokraci atoli 
chcą stworzyć państwo bez religii. Całe dzieje 
polskiego narodu nie zapisują ani jednego królo- 
bójstwa, ani nawet żadnego zamachu na życie 
króla. Idee przewrotu nie znalazły w ogóle 
wdzięcznej roli wśród naszej ludności polskićj. 
Polski proletaryat nie jest u nas jeszcze zara­
żony socyalistycznemi ideami oprócz Berlina i 
zachodu, gdzie się uczy tych idei przez styczność 
z niemieckimi socyalistami. Czy zdołamy wy­
stąpić przeciw socyalnój demokracyi skutecznie, 
to nie zależy od nas samych jedynie, lecz także od 
rządu, który winien uczynić wszystko, aby usunąć 
wszelkie niezadowolenie wśród ludności polskićj. 
Jeżeli Panowie chcecie mieć Polaków jako towarzy­
szów we walce przeciwko przewrotowi, natenczas 
musicie ich też traktować jako takich. Prze­
pisy rządu tamują u nas skuteczność nauki re­
ligii. Jeżeli obyczajność i karność ma się utrzy­
mać, natenczas winny Kość ół i szkoła praco­
wać pokojowo wspólnie. U nas rząd występuje 
przeciw takiemu działaniu. Procedura komisyi 
kolonizacyjnej wzbudza wśród naszych polskich 
chłopów niezadowolenie, ponieważ u Polaków 
rodzi uczucie, iż się znajdują pod ustawą wy­
jątkową. Także ustawa antyjezuicka przeszka­
dza nam w walce przeciw dążnościom przewrotu. 
Gdyby nam zostawiono zakony, nie lękalibyśmy 
się całej demokracyi socyalnój. Wyrażono oba­
wę, aby nauki socyalistyczne nie wniknęły do 
woska. Obawa ta byłaby zbyteczną, gdyby 
żołnierzom umożliwiono prowadzenie życia reli­
gijnego. Ale tego nie mogą*oni przeprowadzić, po­
nieważ wysyła ich się w okolice, gdzie nie 
mogą uczęszczać na nabożeństwa. W swojem 
i mojój frakcyi imieniu oświadczyć mogę, że 
projekt przeciw przewrotowi zawiera dla nas 
wiele przepisów wątpliwych. Gdyby projekt 
jako taki w obecnej formie oddano pod głoso­
wanie, natenczas moi przyjaciele polityczni 
musieliby głosować przeciwko niemu. Jesteśmy 
atoli gotowi obradować nad nim, oświadczamy 
się przeto za obradami w komisyi.

(Oklaski na ławach polskich.)
Minister Koller zaznaczył, że dotąd mało mów­

ców oświadczyło się za projektem, ale rządy związ­
kowe są wdzięczne także mówcom ceutrum i Polakom 
za ich wywody. W mowie X. dra Wolszlegra zna­
lazł minister wiele rzeczy, za które mu się należy 
uznanie. Mówca powtórzył znane już argumenta 
rządu na korzyść projektu, zwrócił mianowicie uwagę 
na to, że centrum i wolnomyślni godzili się dawniej 
na uzupełnienie powszechnego prawa, zaznaczył nie­
bezpieczeństwo ze strony socyalistycznój, przecząc atoli 
temu, aby projekt był skierowany przeciwko demokra­
cyi socyalnój, jako też twierdzeniu, jakoby anarchi­
styczne pismo, „Wolność“ było utrzymywane pienię 
dzmi policyjnemi. Socjaliści nie mogą wyprzeć się 
łączności swojój z anarchistami, ani upiększania wy­
stępków jak złodziejstwa, krzywoprzysięstwa i publi­

cznego gwałtu. Na dowód odczytał minister cały 
szereg cytatów z pism i mów socyalistycznych na 
zebraniach. W końcu bronił mówca projektu w obec 
krytyki mówców różnych stronnictw.

Zupełnie odporne stanowisko w obec projektu 
zajęli południowo niemieccy posłowie Króber i dr.

którzy uznali go za grób wolności i w żywych 
barwach kreślili panujące w południowych Niemczech
niezadowolenie.

Dep. bar. Hodtnberg (dziki) dzielił w ogóle za­
patrywania dep. Gróbera na projekt, żądał powrotu 
na drogę prawa i trzymania się przykazań Bożych. 
W szkole przewrotu są — zdaniem mówcy—narodowi 
liberałowie nauczycielami, socyaliści uczniami. Dzi­
siaj występuje p. Bennigsen, mimo wypadków" z 1866 
roku, jako obrońca królestwa, może się jeszcze świat 
doczeka tego samego ze strony dep. Bebla. (Weso- 
łość). Do 1866 roku poglądy jego przyjaciół łączyły 
się z zapatrywaniami „Kreuz Ztg.“ potem nastąpił 
zwrot, spowodowany przez największego męża prze­
wrotu naszych czasów, ks. Bismarcka (Wołanie: Pfe! 
i niepokój). Ks. Bismarck odebrał niemieckim szcze­
pom samodzielność. Hanowerski poseł swojem prze­
mówieniem dwukrotnie ściągnął na siebie upomnienie 
ze strony marszałka.

Dep. Liebermann z Sonnenberga (antysem.) 
chce wprawdzie głosować wraz z swymi przyjaciółmi 
za większą ochroną wojska przeciw socyalnój demo 
kracyi, ale co do innych przepisów wyraża wielkie 
wątpliwości. Jego towarzysze z frakcyi pragną zu­
pełnego przerobienia kodeksu karnego, w którym za­
nadto przeważa duch żydowski, antysocyalny. Prze 
wrót pokona się najlepiej przez przepisy na korzyść 
rolnictwa i drobnego przemysłu, przez usunięcie prze­
możnego wpływn żydów, którzy po wszystkie czasy 
byli głównymi krzewicielami przewrotu. Musi także 
upaść mur biurokratyczny, który dzieli lud od rządu. 
Sfery wykształcone muszą dawać dobry przykład w 
chrześciańskiej skromności, ale równocześnie pokazy 
wać pięść żelazną wszystkim, którzy gardzą prawem 
i obyczajem, cesarzem i państwem.

Dalszy ciąg obrad odroczono do jutra. 
Kouiee o godz. 5ł/a.

Wiedeń, 10 stycznia.
(Przesilenie węgierskie. — Wiedeń w śniegu.)
(~) Utworzenie nowego gabinetu węgierskiego 

napotyka na nieprzewidziane trudności. Dnia 20 
grudnia została przyjętą dymisya Wekerlego. Od 
27 grudnia z krótką przerwą bawi cesarz w Buda­
peszcie. Od tego czasu dezygnowany od dawna 
na prezesa gabinetu hr. Khuen Hedervary pracuje 
nad złożeniem gabinetu. A dziś — uadch dzą 
wieści, że zaniechał tego zamiaru ! Może to przed­
wczesne. Ale jeżeli br. Khuen istotnie zaproponował 
przywódzcom liberaluego stronnictwa wygłoszenie 
w programie nowego gabinetu konieczności fuzyi 
z innemi stronnictwami, to możliwą jest tylko taka 
alternatywa : albo szukać po prostu pretekstu, aby 
s;ę usunąć od złożenia gabinetu, albo popełnić gruby 
błąd polityczny. Fuzya stronnictw „umiarkowanych“ 
jest niewątpliwie bardzo potrzebna. Ale albo trzeba 
się przygotować en petit comité z przywódzcami 
stronnictw (liberaluego, sęcesyouistów hr. Szaparego 
i narodowego stronnictwa hr. Appouiego), albo tóż, 
jeżeli miały w tej kwestyi być złożone publiczne 
deklaracye, to niewątpliwie powinien je złożyć 
przedewszystkiem hr. Apponyi. Głównie dla tego, 
ponieważ on dotąd domagał się ustępstw takich, 
kfóre znacznie rozszerzają prawa Węgrów, zwłaszcza 
na polu wojskowem, a więc zmieniają ugodę r. 1867. 
Jedyną zasługą stiounictwa liberalnego dotąd było, 
że ono broniło tój ugody. Gdyby teraz stronnictwo 
liberalne wygłaszało życzenie fuzyi z Apponyim, 
znaczyłoby to. że odstępuje od ścisłej podstawy 
ug dy i zgadza się na jój „rozs erzeuie“. Tego 
żadną miarą nie można sobie życzyć ze względu na 
dobro monarchii. Przeciwnie hr. Àpponyi powinien 
oświadczyć, że zrzeka się swych pretensyi. albo 
przynajmniej je odrzuca. Tylko taki zwrót stronni­
ctwa narodowego nadałby fuzyi stronnictw pożądane 
znaczenie. Bez takiego oświadczenia fuzya oznacza­
łaby zwrot ku pretensyom, niezgodnym z ugodą, 
a nawet musiałaby napotkać na stanowczy opór 
monarchy. Dla tego właśuie korabinacya, na którą 
wpadł hr. Khueu-Hedervary, jest co najmniój dzi­
waczną.

Możnaby przypuszczać, że napotkawszy w tym 
względzie na całkiem słuszny opór przywódzców 
stronnictwa liberaluego, po prostu zftzeknie się tego 
żądania. Bo przecież nie zachodzi żadna nagląca 
potrzeba, aby zaraz na wstępie nowych rządów 
wygłaszać konieczność fuzyi, która potem, powoli 
może być przeprowadzona. Gdyby jednak hr. Khuen 
obstawał przy tem żądaniu, trzebaby wnosić, że 
wogóle zwątpił o możliwości złożenia gabinetu. By 
laby to dla ambitnego baua druga, jeszcze dotkliwsza 
polityczna porażka, niż ta, której doznał w czerwcu 
r. z. Im dłużój przeciąga się przesilenie, tem też 
trudniej będzie uciec się do ostatecznego środka 
ogólnych wyborów. Bo budżet tymczasowy jest 
uchwalony tylko na pierwszy kwartał r. b. Prze 
prowadzić nagle, bez uależytego przygotowania wy­
bory tak, aby się sejm mógł zebrać już w ostatnich 
dniach marca (celem uchwalenia dalszego prowizo- 
ryum budżetowego), a zarazem osłabić w tych wybo­
rach równocześnie stronnictwo liberalne i skrajną le 
wicę, byłoby dla każdego nowego rządu bardzo ha­
zardowym eksperymentem. To też pono na teraz 
zanosi się na gabinet mniój wybitny pod prezydencyą 
starego Szlavego albo Szella, któryby załatwiał bie­
żące sprawy przy pomocy dotychczasowej większości, 
a powoli przygotował zmianę polityki węgierskiej.

Od dwóch dni Wiedeń zasypany śniegiem. 
Dziś tramwaje zaczęły obiegać dopiero w południe. 
Całe rano pracowano nad oczyszczeniem toru 
z ogromnych mas śniegu, które spadły wczoraj i 
w nocy. Na wielu miejscach z powodu zawiei śnie­
żnych, nie można było przeprawić się przez ulice. 
Doróżki, nawet sławne fiakry wiedeńskie grzęzły 
w śniegu. Na noe niektórzy dorożkarze byli zmu­
szeni pozostawić dorożkę w ulicy i odjechać konno 
do domu.

Od strony południowej Wiedeń prawie całkiem 
odcięty od wszelkiój komunikacyi. Od dwóch dni 
pociągi kolęd połuzniowój docierają już tylko do

Moedlingu. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, wra- 
cający pociągiem pospiesznym z Tyrolu, wczoraj wie­
czorem ugrząsł przy stacyi Gumpoldskirchen. Noc 
spędzi! w wagonie, dziś rano pieszo udał się do po­
bliskiej wioski Pfaffstatten, zkąd zamierzał sankami 
dostać się do Moedlingu.

Na kolejach północnych (do Berna, Krakowa, 
Pragi) obiegają pociągi osobowe, a nawet otrzymu­
jemy dotąd regularnie z tych stron dzienniki i listy, 
co świadczy, że nawet pociągi na tych koDjach nie 
spóźniają się bardzo. Ale i ku tej stronie przestały 
obiegać pociągi towarowe. Przerwanym więc został 
nagle dowóz mleka, węirla, po części mięsa. Co to 
znaczy względem milionowego miasta, przywykłego 
do codziennego, regularnego zaopatrzenia, łatwo sobie 
wyobrazić. To też i tak wygórowane ceny węgla 
poskoczyły już w górę i daje się czuć niedostatek 
mleka i mięsa.

Od dawna nie pamiętają w Wiedniu ,tak gwał­
townych zawiei śnieżnych. Dniem i nocą tysiące 
ludzi pracuje nad sprzątnięciem śniegu W środko 
wem mieście stanęło ich do pracy 2800 z 150 wiel- 
kiemi wozami i 415 jednokonnemi wózkami, odwo- 
żącemi śnieg do Dunaju. Stara Spółka tramwajów, 
których tor wynosi milion metrów kwadratowych, 
dziś rano wysłała 3500 ludzi i 71 pługów śnieżnych! 
nad oczyszczeniem linii tramwajów przedmiejskich 
pracowało dziś 3000 ludzi. Ogrody i place miejskie 
pokrywa gruba od 1 do 2 metrów skorupa śnieżna. 
Gdyby, broń Boże, nastała nagła odwilż, Wiedeń, 
zamieniłby się w morze błota.

A1 i e m c y.
* Berlin, 11 stycznia. W komisyi budżetowej 

zapytał przy obradach nad etatem wojskowym X. dr. 
Sihädler reprezentantów rządu, jak daleko są posu­
nięte rozprawy co do zmiany ordyuacyi wojskowych 
procesów karnych, na co odpowiedział minister wojny 
Bronsart, że sprawa jest w biegu i że szerzone w pra­
sie pogłoski są zmyślone. — W etacie wojskowym 
zapisano w zeszłym roku stanowisko komendanta 
w Altonie, jako na przyszłość usunąć się mające. 
Rząd mimo to stanowisko to obsadził i w etat wsta­
wił na nowo odnośuą pozycyą. Dep. Richter nazwał 
tę procedurę publicznem naruszaniem etatu, dep. X 
dr. Schütter tak samo, nawet konserwatyści okazali 
swoje niezadowolenie z tego powodu.

— „Post“ dowiaduje się, że cesarz zażądał w 
ostatnich dniach referatu o położeniu rolnictwa, oraz 
propozycyi co do zaprowadzenia zmiany ku lepszemu. 
Podobno w etacie zapisano zuaczną sumę na fundusz 
dyspozycyjny ministra rolnictwa.

— K o m i s y a dla porządku obrad parlamentu 
zajmowała się na dzisiejszem posiedzeniu samodziel- 
nemi wnioskami. Kwestya rozprzestrzenienia władzy 
dyscypliuarućj marszałka przyjdzie pod obrady w przy­
szłym tygodniu.

— Jenerał -pułkownik Papę opuścił 
swoje stanowisko, jako guberna-or Berlina, w miejsce 
jego został zaraiauowany baron L<>8.

— Przyboczny adjutant cesarza hr. Moltke 
przybył dzisiaj do Friedrichsruh i w imieniu cesarza 
ofiarował Bismarckowi kosz świeżych kwiatów.

— W obozie antysemitów powstała wielka 
burza z powodu wyborów w Eschwege; większość 
ich nie chce przyjąć kaudydatury konserwatysty.

Paryż, 11 stycznia. Kompozytor Benjamin Go- 
dard umarł w Caoues.

Rzym, 11 stycznia. Ajencya Stefaniego do­
nosi z Masawy: Jenerał Baratieri znajduj- się pod 
Adisadi. Ras Mangascha stoi ze swojem wojskiem 
w pobliżu Belesa. W Kassoli pauuje spokój.

Neapol, 11 stycznia. Wczoraj odbył się ślub 
cywilny córki Crispiego z księciem Lingua Glossa. 
Aktu ślubnego dokonał Delpezzo. Crispiego i mał­
żonkę jego witała publiczność z zapałem. Król na­
desłał telegraficzne życzenia.

Bruksela, 11 stycznia. Wszystkie domy gry, 
któryeh liczba znacznie się powiększyła w ostatniem 
czasie, zostały zamknięte.

Ateny, 11 stycznia. Wrzorajsze wieczorne po­
siedzenie Izby miało burzliwy przebieg. Deputowani 
wyzywali się wzajemnie, tak, iż po posiedzeniu Pet- 
mezas wezwał na pojedynek byłego ministra Theo- 
tokisa.

Bukareszt, 11 stycznia. Minister wojny Poe- 
naro został wybrany senatorem w Turn Magurelli. 
Przy wyborach gminnych w Braila zwyciężyła w pier- 
wszem kolegium lista konserwatywna, jutro odbędą 
się wybory w drugiem kolegium. Przed południem 
przyszło tam do starcia, skutkiem czego trzy osoby 
zostały przyaresztowane.

Donausluuf, 12 stycznia. Wypłynął tu trup 
kobiecy bez głowy, zaszyty w miech.

Rzym, 12 stycznia. Około stu studentów, 
wzburzonych politycznemi aluzymi socyalistyczuego 
profesora, urządziła demonstracyą przed ministerstwem 
oświaty i rozmaitemi redakeyami, wołając „Pereat!“ 
Policya przyaresztowała kilku demonstratorów.

Neapol. 12 stycznia. Dzisiaj odbędzie się ślub 
kościelny córki Crispiego.

Londyn. 12 stycznia. Anarchiści organizują 
nocną demonstracyą robotników bez pracy.

Zurych, 12 stycznia. Rada mię ska postano 
wiła zaprowadzić zabezpieczenie robotników na wy­
padek utraty pracy.

Zofia, 12 stycznia. „Polit. Corresp.“ donosi: 
Z dobrze poinformowanej strony zaręczają, że Stam­
bułów nie zostanie oskarżony z powodu rzekomego 
współudziału w zamordowaniu Belczewa. Śledztwo 
zostało już prawdopodobnie zaniechane.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

JPo«łl<łłi, sobota 18 stycznia.
* Na Dom katolicki złożono: 
X. G. 10 m.

* M ożna już na wszystkich pocztach 
zapisywać

„Przewodnika Katolickiego“.
Najuprzejmiej proszę powiadomić o tem wier­

nych i łaskawie zachęcić w myśl Najprz. Arcy- 
pasterza tak członków bractw, jak i wszyskich 
wiernych do wczesnego zapisywania „Przewo­
dnika.“ Drukarnia „Kuryera Poznańskiego“ wy- 
śle także do Czcigodnych Konfratrów pewną 
ilość pierwszego numeru osobno, którego roz­
syłka rozpocznie się dnia 17 b. m. Tymcza­
sowy nakład wynosi 30,000 egzemplarzy.

Prenumerata kwartalna na poczcie wynosi 
50 fen.

Poznań, 10 stycznia 1895.
X. W. Kotecki.

* Od ks. prób. Rudala z Pobiedzisk otrzy­
mujemy następujące pismo:

„Pobiedziska. Oświadczam stanowczo, iż 
doniesienie „Posener Tageblattu“ dodatek nr. 17, 
jakobym obchodził tutajszych Polaków i namawiał 
ich, aby nic od Niemców nie kupowali, jest bezczel- 
nem kłamstwem i oszczerstwem. Podam „Tageblat- 
towi“ sposobność udowodnienia twierdzenia swego 
na miejscu kompetentnem.

proboszcz R.
rodowity Poznańczyk, nie Westfalczyk.“

* Już po kiUcakroć zwracaliśmy uwagę na 
przepis, mocą którego wszelka czeladź, do którój ró­
wnież należą robotnicy wiejscy jako i niżsi ofieya 
liści, pi-winua być zaopatrzoną w książeczki służbowe 
(Gesiude-Dienstbuch), które wystawia władza poli­
cyjna. Nieuwzględnienie tego przepisu może pociągać 
za sobą dotkliwe kary tak dla państwa jak i dla 
czeladzi. Przy przyjmowaniu czeladzi trzeba zażądać 
przedłożenia owej książeczki, a w razie, gdyby jej 
niebyło, natychmiast się postarać o wystawienie nowej.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w sobotę tra­
gedya Schillera: „Marya Stuart;“ w niej w roli tytuło­
wej drugi występ p. Modrzejewskiej.

W niedzielę operetka: „Biedna dziewczyna.“
Ceny zwyczajne.
W poniedziałek dramat Sudermana: „Gniazdo ro­

dzinne.“ W roli Magdy trzeci występ pani Modrze­
jewskiej.

We wtorek dramat Scriba i Legouve: „Adrienna 
Lecouvreur.“ W nim w roli tytułowej czwarty występ 
p. Modrzejewskiej.

W czwartek dramat Sardou: „Fedora.“ W nim 
w roli tytułowój wystąpi p. Modrzejewska.

W sobotę dnia 19 b. m. tragedya Szekspira: .Mak­
bet.“ W niój w roli lady Makbet gra gość nasz.

W niedzielę tragedya Słowackiego: „Mazepa.“ 
W roli wojewodziny wystąpi p. Modrzejewska.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 feu.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

* W Ina zebranie ziemstwa z znańskiego odbędzie 
się. jak już donosiliśmy, dnia 22 b. na. na wielkiój sali 
gmachu stanów prowincyonalnych. Ponieważ walne ze­
branie zajmować się będzie wielkiej doniosłości projektami, 
które w tych dniach razem z motywami w dosłownem 
brzmieniu podaliśmy, przeto udział wszystkich deputowa­
nych jest koniecznym.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału historyczno-lite­
rackiego Tow. Przyj. Nauk odbędzie się w poniedziałek 
dnia 14 b. m. o godz. 6 wieczorem w gmichn Towarzy­
stwa. Porządek obrad: 1) Wybór zarządu. 2) 
Odczyt p. dr. Aleksandra Czechowskiego: Samu la ze 
Skrzypny Twardowskiego „Miscellanea selecta.“ 3) Refe­
raty i komunikaty.

Roczne walne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły ponie- 
dżiałek dnia 14 stycznia r. b. wieczorem o godz. 8 na 
sali p. Adamskiego przy ul. Wrocławskiej nr. 18. Na 
porządku obrad sprawozdania zarządu z całorocznych czyn­
ności oraz wybór nowego zarządu. Zebranie rozpocznie 
się puntualnie o godz. 8 bez względu na liczbę obecnych 
członków. Szan. członków upraszamy zatem o jak naj­
liczniejsze a punktuame przybycie, gdyż zebranie roczne 
jest najważniejsze. . Zarząd.

* Towarzystwo wstrzem. „Jutrzenka“ odbędzie swe 
roczne walne zebranie w niedzielę dnia 13 b. m. o godz. 
7 wiecz. na mniejszej salce u p. Szuprytowskiego, Wro- 
niecka ul. 4, I p. Na porządku obrad sprawozdanie ro­
czne i wybór nowego zarządu.

Z powodu ważnych spraw uprasza się o liczne 
i punktualne przybycie. Goście mile widziani. Zarząd.

* Nadzwyczajna walne zebranie Tow. ,Ogniwo“ od­
będzie się w niedzielę dnia 13 b. m. o godz. 5 po połu­
dniu w lokalu posiedzeń przy Wronieckiej ul. 4, I p. 
u p. Szuprytowskiego. Na porządku obrad obór nowego 
zarządu. Szanownych członków upraszamy o liczne i pun­
ktualne przybycie. Goście przedstawieni przedstawieni 
przez członków mile widziani. Zarząd.

* Biedna „D. Tagasztg.“! Tyle jej codziennie kło­
potu sprawiają Polacy. Dzisiaj łamie sobie głowę nad 
tem, zkąd polska ludność robotnicza w Charlottenburgu 
bierze pieniądze na to aby założywszy niedawno, utrzy­
mać tamże ludową szkołę polsko-katolicką, do której 
uczęszcza już 130 dzieci. Organ Pundu rolników daje 
rządowi zdrową radę, aby polskie dzieci za obrębem pol­
skich dzielnic po prostu zmusić do uczęszczania do nie­
mieckich (czytaj : ewangelickich) szkół ludowych i tem sa­
mem zapobiedz tworzeniu się polskich wysepek językowych 
wśród czysto niemieckich piasków.

* Dwa wielkie nowe publiczne lokale, cukiernie czy 
kawiarnie, mają być wkrótce w Poznania otwarte: jeden 
na św. Marcinie, na parterze kamienicy Negendanka, dru­
gi na ulicy Zwierzynieckiej w kamienicy Redottena. Te 
lokali mają być urządzone wystawnie i gustownie.

* Wczoraj nastała w Poznaniu brzydka odwilż, a 
padający mokry w wielkich płatkach śnieg, przysparzał 
płota na chodnikach. Warta jeszcze nie zamarzła, środ­
kiem ciągle płynie kra.

* Dwóch uczniów ze średnićj szkoły bawiło się 
wieczorem nacieraniem śniegiem kosztownej szyby w wy­
stawowej niszy przyrządów gazowych, aż szyba pękła. 
Nicponiów schwycono, a ponieważ taka szyba to rzecz 
kosztowna, będą rodzice pociągnięci do odpowiedzialności.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie Panoramy, dono­
szące o mających być wystawionemi w tygodniu nadcho­
dzącym widokach Abazii w czasie pobytu pary ce- 
sarskiej.



* Tewarzystwo niemiecki'h katolickich włodzieńe ów
św. Antoniego przy kościele pofranciszkańskim obchod zilo 
we czwartek na sali Taubera kolendę. Już przed 8-f ,odz. 
napełniła się sala przyjaciółmi członków i zaproś» my mi 
gośmi. Obchód składał sio z prodnkcyi muzyki w ojsko- 
wój. ze śpiewów, deklamacyi humorystycznych i pa ntomin 
przedstawiających adoracyą Trzech Króli przy żłóbku. 
Całość pięknie się udała i zrobiła na wszystkich bardzo 
miłe wrażenie, a Towarzystwo zjednało sobie zno w wie e
sympatyi. .

* Cech nelarzy i fryzyerów w Poznaniu odbył 8-go 
t. m. na sali Lamberta jeneralne posiedzeuie. Przewo­
dniczący cechmistrz Press zagaił posiedzenie słowami i 
pozdrowienia i życzeniem, aby wszyscy członkowie nadal 
w zgodzie pracowali. Z początku wyzwolono 4 uczni, 
po złożonym egzaminie, na czeladników', niosę , a y 
w chorobie członków, należących do kasy, posyłano wcze­
śnie na koszt kasy po lekarza, został przyjętym. Wy­
brano potem rewizorów cechu i kasy chorych jako i knn- 
trolerów. Szkoła fachowa cechu cieszy się lięizną frekwen- 
cyą uczniów. Nauczycielem jest pan Gołaś. Nauka od­
bywa się raz w tygodniu od 4—6 W. w lokalu 
rzystwa. Zaczyna się w październiku a» kończj'się krotko 
przed Wielkanocą, skoro się uczniowie do bublicznego 
egzaminu zgłoszą.

* Przczynek do historyi Spółki T.H&-- ku popie­
raniu niemczyzny aa kresach.

Jak donoszą, założono w Opalenicy świeżą grupę tej 
„patryotycznej“ Spółki.

* Cz«g-> też to wrogie dzienniki niemieckie i?a du­
chowieństwo katolickie nie mymyślą. „Posn. lagebłatt 
powtórzy! za „Schwab. Merkur“ wiadomość z Paryża, że 
duchowieństwo francuzkie, nawet jeden Arcybiskup i dwo-':h 
Biskupów ćwiczy się w robieniu bronią, w fechtowaiiie.(??)t 
Ta wiadomość śmiesznąby zaiste była, gdyby nie zawie. 
rała w sobie tendencyi ośmieszenia i poniżenia duchowień­
stwa katolickiego. I tak, według tych gazet, Arcybiskup 
Ardia ze Sens bierze regularnie na sali kapitulnej swego 
pałacu lekcye fechtowania. Drugi prałat, Biskup z Cha- 
lons. X. Latty jest znakomitym fechmistrzem, a Biskup 
z liende, prócz techtowania, dzielnie jeździ na koniu.
O sancta simplicitas!!

* Górozyn. Posiedzenie Towarzystwa „Kościuszko ;
odbędzie się w niedzielę, dnia 13 r. b. o godzinie 7 wie­
czorem na sali p. Szuprytowskiego. Szanownych człon­
ków uprasza się o liczne i punktualue przybycie. Goście 
mile widziani. Zarząd.

* Z Śremu, 10 stycznia. (W. S.) Dzisiaj odbył 
się w Śremie stjmik powiatowy, z którego podaję nie­
które szczegóły jako charakteryzujące czasy obecne.

Już zejście się członków sejmiku przykre sprawiało 
na tych wrażenie, co byli uczestnikami spokojnych sejmi­
ków dawniejszych. Jeden bowiem ze starszych obywateli 
polskich nie przyjął podanej ręki od tego, o którym wie­
dział, że należy do Spółki H.-K.-T., a drugiego zapytał 
wpierw, czy do niej nie należy. Uwydatnił to tem bar- 
dzićj, gdy się już zebrano, ponieważ oświadczył, że cofa 
rękę tylko należącym do owej Spółki, ale nieuależących 
do niej ceni tem więcej.

Na początku sejmiku w imieniu Polaków p. Adam 
Żółtowski z Kadzewa odczytał oświadczenie, że Polacy 
nie mają zaufania do bezstronności, jaka jest potrzebną, 
czy to w wydziale powiatowym czy przy urzędach in­
nych, tych obywateli niemieckich, co należą do Spółki 
antypolskiój.

P. Unrug ze względu, że w powiecie są 4 Siostry 
Elżbietanki a tylko dwie Dyakoniski, stawił wniosek, aby 
sejmik dawał subweneyą nie porówno, jak było dotąd, 
t. j. po 150 m., lecz aby Siostrom Elżbietankom prze­
znaczył 200 m. Mimo że Polacy mają większość w sej­
miku i mimo że za wnioskiem głosowali nawet żydzi, 
przepadł wniosek dla tego, ponieważ przeciw niemu gło­
sowało dwóch Palaków, z których jeden miał kilka peł­
nomocnictw. Kto się lęka głosować solidarnie z współro­
dakami, ten, aby nie szkodzić sprawie i nie sprawiać 
uciechy Spółce K.-H.-T. nie powinien przybywać na sej­
mik a przynajmnićj nie przyjmować pełnomocnictw od osób 
innnych.

Rozprawiano też o trzeciorzędnej kolei ze Śremu 
do Dolska, o której jest nadzieja, że przyjdzie do skutku.

Na obiedzie oflcyalnym byli landrat i Polacy, a 
członkowie niemieccy się cofnęli.

Oto smutne skutki Spółki H.-K.-T., rozdwojenie w 
ipółeczeńs-twie tych, co powinni pracować wspólnie przeciw 
przewrotowi. Ależ nie dziwć się temu, skoro jednemu, 
z naczelników Spółki milszymi zdają się być socyaliści 
niż stowarzyszenia robotników katolickich, bo oświadczył 
wyraźnie, że nie życzy sobie, aby jego robotnicy należeli 
do stowarzyszenia.

* W Murzynowi« borowem pod Sulencinem w po­
wiecie poznańskim, w Lewakowie na Olendrach pod Ostro­
wem w pow. pozn. i w Mrowinie pod Rokietnicą w pow. 
pozn. urządzono pocztowe urzęda pomocnicze. Urzęda zaś 
pomocnicze pocztowe w Parnówce pod Boruszynem i Joa- 
chimsfeld pod Rokietnicą w pow. pozn. zniesiono.

* W Skwierzynie zawiązano Towarzystwo właści­
cieli mniejszej posiadłości. Pod przewodnictwem p. Reh- 
felda wybrano komisyą z dziewięciu członków do wypra­
cowania statutów. Na posiedzeniu »świadczono wyraźnie 
że to Towarzystwo li tylko iuteresa małej własności 
m ejscowej i sąsiedniej mieć będzie na oku, i że nie myśli 
żadnej nikomu nie czynić konknrencyi.

* We wsi Żabnie pod Mogilnem umarli nfgle, za­
czadzeni gazem z torfu, chałupnik Wiśniewski i jego 
cón a.

* Wszędzie w Księstwie i Prusach, gdzie większe 
stacyonują garnizony, ćwiczą wojsko w służbie zimowej. 
Całe oddziały biwakują nocami na śniegu pod szałasami. 
W szałasach nie ma ognia, jednakowoż choć z początku 
zimno, to w krótkim czasie, z naturalnego ludzkiego cie­
pła podnosi się temperatura do 12 stopni Celsiusza. Tak 
opowiadają żołnierze.

ł W eałym powiecie kościańskim nałożono podatek 
od psów w kwocie 2 marek od każdego. W miastach 
gdzie już ten podatek nałożony, zostaje po dawnemu.

* Landrat w Międzychodzie Dr. Willich wydał w 
swoim powiecie rozporządzenie, aby wszyscy więksi wła­
ściciel i, mający lasy, pamiętali w zimie, a szczególnie gdy 
gruba warstwa śniegu pokrywa ziemię, o zwierzynie, i za­
kładali w lesie dla nich paszę. Rozporządzenie to po­
chwały. godne. Nikt nie uwierzy ile takie zwierzątko 
nacierpi się głodu, a często i ginie wśród śnieżnej zimy.

* Kronika szkół Indowych w obwodzie rejencyjnym 
poznańskim. W szkołach katolickich: a) emerytowany: 
nauczyciel Świerkowski w Dachowie; b) zamianowani wa­
runkowo z zastrzeżeniem odwołania: nauczyciele Mróczyń- 
ski w Opalenicy, Durka w Karsznicy, Riibl w Buku 
nauczycielki Ida Schubert, w Chomencicach, Helena Sip- 
pelt w Konarzewie; c) zamianowany nauczyciel Eremke 
w Wielichowie nauczycielem głównym.

1 uczyciel Irgang w Trzcielu, Baer w Siedmiorogowie, An-
kers w Dębowej Górze, Schwarcer w Goiańskich Olędrach 
b) warunkowo z zastrzeżeniem odwołania: nauczyciel Hoff­
mann z Szymanowa do Igranie; c) na zastępstwo : kandy­
daci nauczycielscy Merke w Sierakowie, Boche w Starej 
Dombrowie.

W symultannyeh szkołach. Zamianowany stale na­
uczyciel'Łattke w Rawiczu.

W obwodzie rejencyjnym bydgoskim. Szkoły kato­
lickie. Uwolniony od obowiązku na własne żądanie: na­
uczyciel Rogier z Białoszewina od l kwietnia. Zamiano­
wany intermistycznie kandydat na nauczyciela Pundsack 
we Wielowsi.

Pozwolenie na prywatne nauczanie jako wychowa­
wczynie i guwernantki otrzymały: Marya Schafer z Gór­
nego Marcinkowa, Małgorzata Griinenberg z Szelejewa, 
Tekla Szudrowicz z Jaruszyna, wszystkie trzy z powiatu 
żnińskiego.

W szkołach ewangelickich. Uwolniony z urzędu na 
własne żądanie nauczyciel Schulz ze Skoków; a) zamia­
nowani czasowo kandydaci: Scheling w Skokach, Hake 
w Kruszwicy, Witzek w Łopiennie; b) z zastrzeżeniem 
odwołania nauczyciele: Stolpe w Zachasberg, Sornmer 
w Moutwach, Oehlke w Złotnikach. Nauczyciel Schmidt 
z Piły mianowany nauczycielem głównym na przedmieściu 
Berlińskiem w Pile.

* Pociąg wychodzący o gedz. 11,45 z Huty Laury 
na Górnym Slązku przejechał robotnika pracującego na 
torze. Maszyna odcięła mu obie nogi. Nieszczęśliwy czło­
wiek leży w szpitalu bez nadziei życia.

* Najwyższego, a raczej najdłuższego żołnierza, ąr- 
tylerzystę, posiada Toruń w osobie sierżanta Goebla. Jego 
miara wynosi 1,98 metra.

* Pewien dziesięcioletni chłopiec, jak donoszą ga­
zety berlińskie, zamieszkały na Andreasstrasse w Berlinie, 
napisał bez wiedzy swoich rodziców list do ces.irza z na 
główkiem: „Mój kochany i dobry Cesarzu!“ W liście 
prosi cesarza, aby mu na gwiazdkę podarowano jaki prze­
chodzony uniform po którym z młodych cesarzewiczów. 
W kilka dni po Nowym Roku nadeszła do niego paczka, 
zawierająca przechodzony uniform młodego księcia Eitel 
Fryderyka z pismem marszałka dworu i podpisami ksią­
żąt, przy tem uwaga, aby to pismo sobie zachował — 
bo gdy dorośnie i będzie „żołnierzem“, tedy to mu się 
może bardzo przydać. Książęta, dołączając swoje foto­
grafie w książeczce, wyrazili życzenia, że chcą go kiedy 
w tym uniformie widzieć.

* „Konigsh. Allg. Ztg.“ dowiedziała się z „nieza­
wodnego“ źródła, że miody car nosi się z myślą sprowa­
dzenia do swoich koronnych 20 mil kradratowych wyno­
szących lasów w okolicach Białostoka „pruskich leśni­
czych“ do pielęgnowania zwierzostanu w tych kniejach. 
Tę myśl miał carowi poddać jego łowczy, który zasięgnął 
w tych sprawach wiadomości od pruskich, urzędów leśni­
czych, będąc przy wysadzaniu dzików w kniejach Romint. 
Gazeta ta królewiecka opisuje eon amore wysokość rocznej 
pensyi, ordynaryi, prawa do emerytury i wiele innyełfiroz- 
koszy, które czekają na cywilizatorów niemieckich biało­
stockich lasów. Że ta wiadomość amerykańskim humbu- 
giem pachnie któżby wątpił. Znaną jest rosyjska poli­
tyka i dążności rusyfikacyjue. Moskale chętniehy się 
pozbyli swoich. Niemców, a cóż dopiero mieliby sobie ich 
z Prus za kontraktem importować? Zresztą leśniczych 
mają dosyć swoich, a już przecież Moskale w swoich la­
sach praktyczniej umieją się wziąść do dzieła, niż przy­
bysz, który w życiu tak ogromnych lasów nie widział.

* Pewien robotnik z fabryki korków w Wiedniu, 
nazwiskiem Zoel dostał się do Paryża przemysłem bez 
kolejowego biletu. W Wiedniu wcisnął się do towarowe­
go wagonu i przyjechał do Kolonii. Tam udało mu się 
wcisnąć się pod siedzenia w wagonie pierwszej klasy. 
Tak spokojnie pod siedzeniami leżał, że pięciu podróżnych, 
jadących w tym wagonie, nic nie spostrzegło. Po trzy­
nastu godzinach jazdy był w Paryżu. Na dworcu półno­
cnym znaleziono go pod siedzeniem pogrążonego w mocnym 
śnie Na pytania nie dawał żadnej odpowiedzi, a ponie­
waż był bez grosza, zaprowadzono go na najbliższą stacyą 
policyjną.

* Francya. W Annenay odbywała się misya 
przedświąteczna ; na trzy dni przed jej ’ skończeń'em we­
zwał 00. misyonarzy przywódzca partyi socyalistycznej, 
p. Duc-Quercy, do dysputy, którą chciał z nimi przepro­
wadzić — w teatrze miejscowym. Kapucyni na deskach 
teatralnych, to rzecz niebywała; bojaźliwsi wśród kato­
lików sądzili, że Ojcowie popełniliby nieroztropność, gdyby 
stawili się na wezwanie socyalistów. Nagle rozeszła się 
po mieście wieść, że 00. Kapucyni podjęli rękawicę

wezmą udział w rozprawie o kwestyi socyalnej.

po północy w Traveller’s Club, a za powrotem do domu 
dyktował jeszcze sekretrrzowi swojemu depesze. Tayllerand 
przy grze był chciwy i nieraz „szczęścia pomagał". Met- 
ternich nie gardził także podstępami rzy kartach i tak 
był z tego znany, źe z trudnością znajdował partnerów. 
Kobiety, krańcowe we wszystkiem, przy zielonym stoliku 
zapalają się jeszcze bardziej od mężczyzn.

Antor opowiada o niejakiej mrs. Batles, kobiecie z 
wyższego towarzystwa, która wypoliczkowała lorda Scar­
borough za to, iż wzdragał się jej zapłacić dwa tysiąca 
funtów, które do niej przegrał. Siostrzenica Taylleranda, 
księżna de Dino, późniejsza księżna de Sagan, miała taką 
samą, jak i jej wuj, namiętność do kart. Wszystko jej 
było jedno, z kim do zielonego stolika zasiada. Korzy­
stając z łatwością w uzyskaniu rozwodów w religii prote­
stanckiej, zmieniała mężów, jak rękawiczki. Zdarzyło jej 
się kiedyś grać w wista z trzema swymi eks-małżoukami. 
Majątek jćj był znaczny, lecz że każdemu z rozwiedzio­
nych mężów płaciła dożywocie, w salonach pary kich po­
wiadano „qu'elle se ruinę en marisu. Autor przytacza 
jeszcze długi szereg kobiet, oddających się wistowi z na­
miętnością, nietylko w dawnych czasach, ale i obecnie. 
Gra ta, jak powiedzieliśmy już wyżej, nie zanikła bowiem 
w Angli; kwitnie we wszystkich klubach i towarzystwach. 
Ludzie oddają się jej prawie z taką samą namiętnością, 
jak u nas — wintowi.

* Legend 8tor«g« reku. Znany feletonista Rene 
Doumic zamieszcza w ostatnim numerze grudniowym 
„Journal des Debats“ następującą opowieść: „Kiedy 
wybija godzina mistyczna, chwila, w której rok umiera, 
płynie w mroki nocne biała postać: zmarły rok ulata ku 
niebu. Gromadzą się towarzysze, aby witać pewracają- 
cego brata. Budzą się z długiego snu przedwiekowe 
lata; wszystkie spieszą na spotkanie. Pytają o bieg 
i wypadki świata, na którym niegdyś przebywały, o ludzi, 
wśród których żyły: —- Czy przypominają nas sobie ? — 
W koło cisną się także młodsi bracia, dla których nie 
nadszedł jeszcze czas, kiedy opuszczą mgliste pola 
rodzinne: lekki rój lat nowych, młodzieńczych, jasnych, 
z gwiazdą nad czołem każdego. Mówią: — Dla czego 
zdajesz się być tak bardzo smutny? Kiedy żegnałeś nas 
przed długą wędrówką, tyle radości miałeś w sercu, tyle 
nadziei słało promienie z twoich oczu. Przystrajaliśmy 
cię, jak się wystraja na weselne gody. Gdzie kwiaty, 
które z naszych rąk otrzymałeś ? — Ach! — westchnął 
— kwiaty, które tu kwitną, przestoją żyć w kraju, 
z którego wracam. Za wiele tam smutku w powietrzu. 
Więdną i umierają prędko w tem powietrzu, dusznem 
żałobą, ciężkiem od łkań. — Więc zapewne wiele 
cierpiałeś? —Cierpienie, zwątpienia, hańby, były przędzą 
moich dni. Drżący jeszcze jestem z widoku małości 
i nędz. Wspomnienie ich zapełui widziadłami mój sen 
przez wieczność. — Na próżno więc idziemy nieprzerwa­
nym szeregiem. Próżna nasza praca, aby życie ludzi 
było mniej bolesne... — Mijają lata. Odnawia się oblicze 
ziemi, przekształcają się społeczeństwa. Tylko z każdego 
punktu kuli ziemskiej nie przestał załamywać się w pier­
siach ten sam jęk, z każdym rekiem starszy o rok. — 
A jednak nam mówiono, że poprzez mozół wieków ludz­
kość staje się lepszą. Łagodnieją obyczaje; serca przy­
stępniejsze są dla litości. Zbliża się sprawiedliwości 
królowanie... — Nie wierzcie. Różne są kształty nie- 
godziwości: miara ich zawsze na świecie niezmienna. 
Wszystko się zmienia, nie zmienia się tylko natura czło­
wieka. Przybiera się tę naturę, w nieskończoność mienią 
się jej szaty, kryje się ją pod bezliczne obsłony. Rwą 
się zbyt słabe zasłony: ludzie są samolubni i źli. Każdy 
jest ogniskiem dla samego siebie, każdy żądzą nasycenia 
instynktów. Biada, kto ku nim wyciągnie ufne ramiona. 
Są niewdzięczni i wiarołomni. Miłość, jaką się im niesie, 
jest tylko źródłem nowych katuszy. — Ach! — 
śpiewa lotny chór młodych lat — rozumiemy, dla czego 
w tobie tyle smutku. Palą cię jeszcze rany, zadane 
przez lndzi. Wśród nas znajdziesz ukojenie. Wrócą 
piękne dni, dni błogie, kiedy żyłeś zdała od ziemi. — 
Ale zmarły rok odpowiedział: „Mylicie się. Nie Uleczycie 
mojego smutku; mój smutek jest z tych, które się nie 
leczą. Wyście nie zrozumieli, dla czego cierpię... Cierpię, 
że nie :yję dalój wśród łudzi.“

* Kalendarz Jutro w niedzielę dnia 13 stycznia 
św. Hilarego B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8. Zachód 
o godzinie 4 minut 10.

Pojutrze w poniedziałek dnia 14 stycznia św. Eu 
frozyny p.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 7. Zachód 
o godzinie 4 minut 12. 

lampartki nie traci sympatyi czytelnika, a fatalny wypa 
dek, jakiemu z woli autora ulega na samym końcu po­
wieści, jest niejako expijacyą grzechów młodości i pomo­
stem, po którym bohater przejść ma do poważnego życia 
obywatelskiego. Dla młodzieży ta powieść nie jest, a 
szczególniej matki niech przed nią strzegą swe córeczki!

kładki.
* Na szkolne dlą ubogiego studenta: 
X. S. 2 m.
X. K. K. z B. p. Ż. 2 m.
W miejsce powinszować noworocznych: 
X. dziekan Chybicki z Stęszewa 3 m.

rano

” Stan wody W Wr.rcle. Dnia 11 stycznia rano 0,30 
Dnia 11 stycznia w południe 0,30 m. Dnia 12 stycznia

0,30 m.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Chłapowski z Kopaszewa, hr. Potulicki z Siedlca, 
Staub z Berlina, Łaszyński z Krakowa, Becker 
z Wrocławia, Kurczewski z Radomia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
X. Janiszewski z Ryczywołu, Smorawski z Prabut, 
pani Brodawska z Wiednia, Zaliszewski z Galicyi, 
Hanel z Berlina, Dittmar z Królewca.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
iK) 11 stycznia (Sprawozdanie ty go­

ni o we z obrotu ziemiopłodów). Ubiegły tydzień ob­
fity był w opady atmosferyczne. Prawie przez cały tydzień 
mieliśmy kilkostopDiowe mrozy, przyczem z pr erwami padał 
śnieg, przykrywając oziminy grubą powłoką. Ku końcowi ty­
godnia temperatura się zmieniła na łagodniejszą i nastąpiła zu­
pełna odwilż. Przebieg handlu zbożowego odznaczał się wię­
kszym jesz ze spokojem niż kiedykolwiek w bieżącćj kampanii. 
Pomimo tego spokoju tendencja stopniowo coraz więcój się 
ustala, a opinia wogóle zdaje się skłaniać ku zwyżce. Ceny 
podlegały drobnym tylko zmianom. Dowozy na targi, główniej­
sze nader były szczupłe, wszakże i kinsnmpcya niewiele rozwi­
jała działalności około zaopatrywania próżnych prawie składów. 
W Zachodniej Europie zapasy są według świeżo zestawionych 
porównań tego roku uderzająco mniejsze jak w roku poprzednim, 
to też przypuszczać możną, że ruch niezadługo się ożywi i w na­
stępstwie dawno upragnioną zwyżkę cen przyniesie. Dowozy na 
targ sutejszy mniejsze były jak w tygodniu poprzedzającym. 
Popyt natomiast stósunkowo do nielicznego kwantum dowiezio­
nego zboża był dosyć znaczny, mianowicie pszenica bardzo, była 
poszukiwaną i za przednie gatunki takowej płacono ku końcowi 
tygodnia 3 mrk. na węcplu wyżej. Żyto trzymało się stale 
w cenach, chociaż popyt na attykuł ten był obojętniejszy o tyle, 
że młynarze uciekają się jeszcze w braku dowozów do własnych 
zapasów. Ceny pozostały bez zmiany. Jęczmień wskutek usta­
nia dowozów, których przed tygodniem jeszcze był wielki nawał
zyskał zwyżki 1 mrk. na węcplu. Owies bez zmiany.

(K) Poznań, 12 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: mróz.
Okowita —.
Cena wypowiedz. Wypowiedziano — —, w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 49,30 m., 70-ta 29,80 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana —,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 49,20 mrk., 
O-ta i 9,70 mrk.

Berlin, 11 stycznia 1895.
Wiatr Płn-W., termom, rano + 1°, barom. 750 mm. 

Powietrze: odwilż.
Dzisiejszy targ rozpoczął się znowu spokojnie, alepóżniój 

znacznie się polepszył z powodu słabej podaży. Ostatecznie 
pszenica utrzymała się przy wczorajszej cenie, a żyto nawet 
nieco lepiój płacono. — Także cena kukurydzy podskoczyła nieco, 
natomiast targ na owies był słaby. — Mąka rżana zachowała 
ceny wczorajsze. — Olćj rzepiowy bez interesu. — Okowita 
znajdowała odbyt i dla tego płacono za nią około 20 fen. więcój.

Wrocław, 11 stycznia 1895 i.

’«stanowienia
miejskiej

deputacyi targów.

W dniu oznaczonym zamiast oczekiwanego jednego mówcy 
katolickiego zgłosiło się do turnieju czterech, a mianowi­
cie oprócz dwóch 00. Kapucynów p. Monicat z Lyonu 
i X. Bertoye. Rozpoczął mówca socyalistyczny i prawił 
przeszło godzinę, nie zdołał jednak zapalić słuchaczy. 
Skoro O: Tomasz wstąpił na scenę, poruszyło się całe 
zgromadzenie, witając go oklaskami. Kapłan w krótkich 
a stanowczych słowach wykazał p. Duc-Quercy, że Kościół 
nie czekał na socyalistów, aby zająć się ludem i jego nę­
dzą. Po nim zabrał głos p. Monicat, wywołując wrażenie 
gdy ironicznie wzywał mówcę socyalistycznego, aby dał 
mu definicyą socyalizmu : napróżno. Zakłopotanie p. Duc 
ubawiło zebranych, którzy przekonali się, że socyaliści nie 
umieją określić tego, o czem ciągle rozprawiają. P. Mo- 
uicat zakończył wspaniałem wyznaniem wiary wśród burzy 
oklasków. Z niemniejszem powodzeniem omawiał nastę­
pnie ks. Bertoye sprawę robotniczą w Anijfonay i projekty 
soeyalistyczne, do niej się odnoszące. Zgromadzeni poczęli 
się rozchodzić; pomimo tego p. Duc-Quercy zapragnął je­
szcze głosu i począł powtarzać wszystkie znane śpiewki 
przeciw Kościołowi, nie dając zaś przyjść do słowa p. 
Monicat,- zamknął zgromadzenie pod pretekstem, że jest 
niezdrów i znużony. Socyalistycznego porządku dziennnego 
nie poddano pod głosowanie. Rozprawa zakończyła się 
tryumfem 'katolików.

* .0 wiście. Wist, który u nas wyrugowany zo­
stał zupełnie przez winta, w całej pełni kwitnie jeszcze 
w wielu krajach, a między innemi i w Anglii. Znalazł 
on właśnie historyografa w osobie p. Conrtney, który całą 
książkę świeżo mu poświęcił, przeplatając ją licznemi ane­
gdotami. Dowiadujemy się, że „gruba gra“ kwitła już 
na początku tego wieku; w trzecim dziesiątku bieżącego 
stulecia jenerał Scott w ciągu jednego wieczora wygrał 
raz około 200,000 funtów szterlingów (5 milionów marek), 
niejaki mr. Serjeant grywał po 36 godzin bez przerwy, 
z różnicą kilkudziesięciu tysięcy funtów. Pewien ausra- 
lijski skwater, przybyły do Londynu, na zapytanie po 
czemu punkt, odpowiedział: „Po baranie, a wołu od ro-' 
bra“ ; — na takich warunkach wygrana, jak i przegrana, 
były narówni kłopotliwe. Taleyrand przepowiadał smutną 
starość tym, którzy się za młoda wista nie nauczą. Sam 
był do gry tej zapalonym i podczas pobytu w Londynie,

^ladomoscł literaciie i artystjraae.
* Uwadze naszych Czytelników zalecamy usil­

nie „ Bibliotekę powszechną“, wydawaną w Złoczowie 
nakładem i drukiem księgarni Wilhelma Zukerkandla 
Dotąd wyszło 140 zeszytów, po 12 centów każdy 
Każdy tomik nabyć można osobno za pośrednictwem 
każdej księgarni. Z wydanych dotychczas utworów 
wymienimy: Chodźki „Obrazy litewskie“, Klonowicza 
„Roxolania“, Wilkońskiegn „Ramoty“, Swifta „Po 
dróże Guliwera“, Fredry „Komedy e“, Cycerona mo 
wy, Brodzińskiego „O klasyczności i romantyczności“ 
„Poezye“ Syrokomli, Haika, Krasińskiego, Korze 
niowskiego powieści, Urbańskiego Aurelego „Z za 
kulis i ze świata“ (szkice i humoreski) Romano 
wskiego „Dziewczę z Sącza“ itd.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto , . ■ 
jęczmień . •
Owies - - •
Groch • .

Magdeburg, 11 stycznia. — Cukier ziarnisty «ici, 
.iii-/,. 9,20, ••ikibł ziarn. exil. 88% 8,85. cak. ziar. excr. 

Kennen- —. Drugi produkt exe., 76% Keudtm. 6,50,
Usposobienie; »pok. Rafinada chlebowa I. —-,—, Rafinada 
chlebowa II ,—, mielona refin. 8 beczką 21,50, miel. Melis I. 

beczką 19 5 j. Spok. OuDer surowy i. Produkt transita
¡r. statek Hamburg za styczeń 8,77% płac., 8 82% żąd., luty 
8,80— : ac 8,85 - rąd., marzetc 8 85— płac., 8 90— żąd., 
kwiecień-maj — — ■ ac —,— żąd, Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze snrowym ll9.Qi.'O ctr.

<.£W ¿WA».
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
101)

I. f. j. koufndMinskk w urfzwef
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie- ' 
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Teleg-ram g-ieidowy.

* Nadzwyczaj ruchliwa księgarnia Gebethnera 
Wolffa (Warszawa i Kraków) obdarzyła nas znowu bar 
dzo poważną pnblikacyą, wydając obszerną książkę o bli­
sko 500 stronnicach, pod tyt: KNasi powieściopisarze" 
Zarysy literackie, skreślone przez Piotra Chmielowskiego, 
Serya druga. (Józef Korzeniowski. — Ludwik Sztyr 
mer. — lgną y Maciejowski (Sewer). —. Alexander Gło­
wacki (Bolesław Prus). — Klemens Szaniawski (Junosza) 
— Mieczysław Bierzyński (Czerneda). Debiuty powieścio 
pisarskie z r. 1885).

Jak zawsze, tak i tu Chmielowski odznacza się 
wielką sumiennością w ocenianiu traktowanych przez sie 
bie autorów i gromadzi starannie wszystko, co tylko do 
lepszego zrozumienia ich istoty i twórczości przyczynić się 
msze.

* W księgarni pana Bolesława Koreywy w Kijowie 
i Odessie wyszła w drugiem wydaniu znana powieść Ga- 
mastona, p. t. „Lamparcie życie.“ Autor świetnem pió 
rem przedstawia tu życie młodych studentów polskich 
w Petersburgu w epoce przed wojną francuzko-niemiecką 
i silnemi barwami maluje fatalny wpływ, jaki na młodzii i

Berlin, 12 styezniąjp95 roku. 
Kurs z dnia 

Pszenica słabiej, 
na maj . . 
na-czerwiec . ..
.Zyk słabiej, 
na ¡maj . . . 
na i czerwiec . ,
Olćj rzep. spok. 
na maj ,. . .
na czerwiec . .
Okowita osłabło, 
eksportowa . . 
na styczeń . . 
na maj . . .i 
na czerwiec . . 
na lipiec . . .
na wrzesień . . 
spożywcza . .
Owies
na maj . . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .

naszą wywiera niezdrowy powiew społecznych stosunków 
.. . „ ...... . . . w nadnewskiej stolicy. Robert, główny bohater rozległej

W szkołach ewageliaksch zamianowani: a) stale na- siadywał przy zielonym stoliku od wieczora aż do trzeciej powieści, szkicowany żywo i eon amore, mimo całej swej

„ n spoz, 
Szczecin, 12

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na kwiecień-maj. 
na maj-czerw. . 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj. 
ua maj-czerw. . 
Olćj rzep. spok. 
na styczeń . . 
na kw.ec.-maj.

11 ¡0
Niem.3%poż.pań. 96 60

143 — 141 75 Consol. 4% . . 105 80 1
143 50 143 25 Consol. 3%% . 104 80 1

Pozn. 4% 1. zast. 103 50
119 50 119 - Pozn. 3%%l.zast. 101 90 1
120 25 119 50 Pozn. 4% 1. rent. 105 30 1

Pozn.3%%lr-,nt. 102 30 1
43 90 43 90 Poznań, oblig. . 101 50 1
-- — _ — Nowa Pozn. poż. 101 10

Ati8tr. banknoty 104 45 1
32 50 32 50 Austr. renta srbr. 97 60
36 80 37 - Ros. banknoty . 22-i — S
38 20 38 10 Ros. listy zastaw. 104 10
38 50 38 40 Węg.4°|0 renta zł. 102 20
38 80 88 70 Węg.4% „ kor. 96 50
89 40 39 30 Aust. kred, akcye 251 30 5
52 — 52 — Lombardy . . 43 50

Disconto com. . 208 50 5
116 25 116 -

Usposobienie:
too 100 słabe.

0,000 20,000
0,000 0,000

11
98 80

97 70

96 70 
!53 10 
43 50

stycznia 1895 roku. (Kursa końcowe.)
11

31 20

11 12

142 — 141 50
143 — 142 50

118 75 118 50
119 75 119 50

43 20 43 50
43 70 43 70

Okowita stałej.
w miejscu eksp. 
na grudzień. .
na maj . . .

Petroleum
w miejscu . . 9 85

12
31 50

9 85

Dodatek.
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